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następca tronu egip
skiego, przybył do 
kra!u w związku z 

chorobą olea. 

Łódź po wprowadzeniu kontroli ~ęwi~ 
Jak odbywać si~ b~dzie przekazywanie pieniędzy dla krewnych zna1du1ących się 
. zagranicą - Dziś ukażą się przepisy wykonawcze i. urz~dowy. kurs ~al ut 

. (gr~ -:- Początkowy niiepokój, który Ostatn~e zarządzenia wvwołaly nie- W tych wypa-dkach, o ile zainteresowa st~ich spr.a w, które . w c1~gu dma wczo-
Łódź, 28 kwietnia. wywozić sumy, przekraczającej 100 zł. I swoich najbliiższych krewnych w Polsce I Całkowbte unormow~me tv~h wszy-

ob~awit się w Łodzi, zwłaszcza w cią·gu pokój wśród tych osób, które posiadają ne osoby udowodnią kon~eczność prze- ra~szego Je~zcz~ . ~ompl!~o~afy sytu
dma. wczorajszego, spowodu wprowa- swych krewnych zagranicą, i którym kazywania w dalszym ciągu pieniędzy aCJę,. nastąpi dz1s1aJ. Dz1:S1a1 bowiem O• 

dzema przez rząd ograniczeń dewizo- wysyłano regularnie pieniądze. Doty- - władze skarbowe nie b~dą czyniły f czek1wane są. przepisy wykona~cze do 
wyc~ - zwolna ustępuje, gdyż opinia czy to również i tych osób przebywają- trudności w udzielaniu zezwoleń na ob- l rozp<>rządzerua Prezydenta Rzphtef. 
publiczna z zadowoleniem przyjęła Jo cych zagranicą które utrzymywały rót w granicach 500 zł. miesiecznie. 
wiadomości fakt, iż ostatnie rozporzą· liliiiii..iiiilililiilliil.' mmm..iiiiiilimliiiml.im„mllilmm••••••••-••••••••••••••
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej ma EGIPTU „ 
charakter przejściowy i skierowane jest KTO BĘDZIE REGENTEM. r 
wyłącznie przeciwko niezdrowei spe· 
kulacji. 

hec!t: ;~~~~~~P?;~ó!01n;0~;;~~;c~: Król Fuad jest konający. - Komplikacje konst)'tucyjne.-Za-
książeczek oszczędnościowych, wekslJ pieczętowane koperty zawierają ostatnią wolę króla 
i czeków płatnych w kraju, a waluty za Londyn, 28 kwietnia. pełnoletni, konieczne jest ustanowienie 'I który wyraża swoją zl!odę WZ:glę(łnle mia 
graniczne i złoto można sprzedawać ie· (Pat} - Następca twnu egipskiego regencji, Wkrótce po wstąpien!u na tron I nuje innych regentów. NC'iobec tego jed-
dynie bankom względnie a2entom dewi- ~s. Faruk który, jak wiadomo, przeby- król Fuad sporządził listę regentów na , nak, że parlament je,st oibeooie r·ozwią· 
zowym. Za przestępstwa dewizowe wa obecnie w Anglji, postanowił, wobec wypadek swej śmierci. Jedna k0pja tego! zany, w kotach p1o;litycznych wymienia
grożą kary do 5 lat wiezienia i 200.000 groźnego stanu zdrowia swel!o ojca, kró dokumentu jest w posiadaniu prezesa ra I ne są dwie motlii.we alternatywy: gabi-
zł. grzywny. la Fuada, wyjechać . dziś do Kairu. dy ministrów, a druga przechowywana , net mO·Że albo przybrać prawa parlamen 

Przemysł łódzki ocenia reglamenta- mi taizie śmierci króla Fuada w Egip- jest w archiwach królewskich. I tu i odp,iec.zętowawszy dokumenty, za-
cję dewiz jako środek ochronny prze· cie powstanie b„ delikatna sytuacja na· Wedlu~ konstytucji, opieczętowane aprobować regentów, albo też przybrać 
clw spekulacji a nie jako próbe ograni· tury konstytucyjnej. Wobec tego, że ks. koperty, zawierające te dokumenty, mo prerogatywy królewskie i rządzić jako 
czania niezbędnych potrzeb życia go. Fairuk, J<,tóry liczy obecnie 16 la.t, nie j~ t ~ą być «warte w obecnOŚci parlamentu reJiencja do czerwca, kiedy powołany 
spodarczego. W domach { instytucjach ••••••••••••••••••••••••••••„••••••••••••~"•••••••••••• ••••••• będzie nowy parlament, któresfo wybo· 

bankowych również i w c~gu dzisiei- GWAŁTOWNY CYKLON NAD ARGENTYNĄ ry rozpisane zostały na sobotę, 2 mafa. szego dnia nie dokonywano żadnych W związku z gT-oźnym stanem. z·dro-
tranzakcyj walutowych. W ciągu póź· . wia króla, nie iest wy!kiucztone, że data 
niejszych godzin oczekiwane Jest usta· Wezbrane wody uniosły wiele domów wyb01rów ~le~ni~ przełożeniu: . . . 
lenie oficjalnego kursu walut przez u· • • • • : · • Regenc1 m1eb:by sprawować rządy do 
rzędową giełdę warszawską. BUENOS AIRES, 28 kw1etma. I p1eme z brzegow rzek. Woda uniosła sierpnia l937 r., albowiem według kon· 
Jak wiadomo, osobom pr:'1watnym, w (PAT). Gwałtowny cyklon nawiedził i szereg domów. Na ulicach ~endozy stytucji, ktról stalje się peł11101leitnim,, Jl· 
myśl rozporządzenia Prezydenta . RP. prowincję Mendoza, wyrządzając duźe 1 

woda dochodzi do 1 metra. ''.1 
. oząc lat 18. 

będzie wolno wywozić względnie prze· szkody. Są ranni i zabici. .Następnie'!· W Andach spadł obfity śnieg. . !aik wiadom.o, Jut :Pf'Ze·d ldlf!iu d.ni.~-
kazywać zagranice sumy, nie przekra· spadł ulewny deszcz, powoduJąc wystą ~1 Jedna ze świ!l'towych ag~ncy1 tel.eg".a 
czające 500 zł. miesięcznie, ale na pod- fioznych opuibhk.owała w1a1c1Jomośc o 

stawie specjalnego zezwolenia. Do ZABURZENIA STUDENCKIE w HISZPANJI śmierci króla Fu.a.da. PogłOJSki o tern sipo 
Gdańska nie wolno będzie Jednorazowo . „ ~°''t-:~!!~ftji n~:;!:nC: :~~~z,ffa~~ 

nevJlle Chamberlain 
Protest przeciw decyzji komisji wyborczej żał-Oibne (P.r.zv. Reid.). 

Madryt, 28 kwietnia. lutego. , _ 
(:PAT) Grupa studentów - faszystów . Studenci wtargnęli do sali, gidzie od-

obejmie ster rządu W A'nglji· wywolala zaburzenia na wydziale bywał się wykład i zdemolowali urzą-
Londyn, 27 kwietnia. prawnym na znak protestu orzeciwk~ d~.enie. frofesorom udało s.ię. pr~ywrq-

- (PAT) Reuter donosi: Prasa donosi, decyzji komisji wyborczej pr,owi1ncJ1 c11c sp.okoJ, lecz dla zapobiezema po
że w najbliższym czasie Samuel Hoare Cuenca dopuszczającej do uzuoefoi.aią- , nownym zai'ściom zawi1eszono wvklady, 
obejmie stanowiinko pierwszego lorda ad cych w'yborów jedynie tych kandyda- l kt.óre wznowione będą zapewne dzi
miralicji na mi_ejsce :Eyres Monsell'a. · - tów, którzy wystawieni byli w dniu 16' siaj. 

~~~~f
0

n;~:~iep~it::~~~f:~~ó~~~· ::~~i~~ Skradz1·ony samolot doradcy· negus~ 
ze ).19mmacJa ta będzbe prze1sc10wą, -1 il 
gdyz P. rawdopodobie po ko~o~acji kr?- opieczotowany był przez komornika dla 7abezpleczenia„. 
la .Edwarda 8-go, gdy premier Baldwin ._ . . 
wycofa się z gabinetu Neville Cham.ber- alimentów . · 
lain obejmie prezesur~ gabinetu. a tekę Paryż, 28 kw1efoia. roik: zasąa·za)ący od. Je1 męta aiHmenty (tta 
skarbu - Satnunl Hoare. Inni zaś wska (Pat} - „Petit Prurisien" donosi z Di- troj.ga dzie.ci liozącyoh 01be.onie 12, 9 i 7 
zują, że Hoare pm-gnie wycofać- się z jon, że samoJo,t pilota ces·airz.a abisyń- lat. P.oniewaiż Droui:Het nie . płaieił aili
czynnej polityki! · skiego Drouillet opiec.zętowany został meintów, żona jego położyła areszt na 

Samoloty włoskie 
na<l jezforem Tana 

w Paryżu na żąda11~e rony liotnika, za- samolocie, którego wiairtość wynos·i 125 
miesz:kałej w Dijon, a będącej z nim w ,tys. franków, a sa.d na:k.aiz;d &D'.zed_a;ż apa 
separaicji od r. 1929. _ raitu. . l 

: . Pani Drouillet u.zyskała w r. 1934 wy r~ ·-:.·~'i 

Rewolucja w Hondurasie 
S• Salvador, 28 kwie;tnia. 

(Pat} - .we.diłwg wiadomości, kitóre 
fut<1<j nade.szły, . powsrtańcy w HOIIlidurais 
zaijęli mie~c101W\01Ści Pairaiso i Sa1t1 Ma.rocs 
de Colon. 
~ depairlamende Olamclio powstali· 

cy piod rw1odzą gen. Juana Papuaigo·s prio
waidzą wałkę z wQj.skami rządowemi. -
:\Vt połiwdn~owym Hon,cJiur!l!sie ściąga 
swych zworlenn~ków :ge.µ. NapOILeon Agui
lair. 

Ribbentrop przybędzie 
do Londynu 
w połowie · maja 

Londyn, 28 Kwfotnla.. 
(IPAT) W sprawie kwestlonarjusza 

Rzym, 28 kwietnia. 
(P,at) - ·Dwa wodnopłatowce włoskie 

które wyleciały wczora.1 rano z Massaua 
wodowały na jeziorze Tan.a, przebywszy 
540 klm. nad wysoikiemi górami, osiąga
jąc niekiedy wysokość 4,500 mtr. W go
clzinach ' p·oipołudniowych wodn()!Jlatowc.e 
wróciły do Ma,ssaua, , 

Dy·pl .om~ta~ sow·1ecki bohaterem skan.da lu ie~~i~~:~~~0 p·;~!<l~p~~~~~~~1~~ ~~be~s!~ 
U dar Ribbentrop przybędzie do Londynu 

Uwiedzfona stenotypistka strzela przed gmachem komisar· koło polowy maja w celu podj1ęcia no-
jatu spraw zagranicznych wych rozmów.. . . . • .. . _ 

Moskwa 28 kwietnia. nąć i wyraźnie dał do zrozumienia że . Szcz~gó.lowa odpowiedz me.mlieck:a 
' . i h · ó · ~ \V t ' • llle nade1dz1e zapew.ne przed sesJą rady, 

Miasto poruszone zostało mezwykłym 1k1 eb~ tcetz mą md bw1,1.:. k'ym ~omenc1le Ligi Narodów wyznaczona na dzień 11' 
skandalem który rozegrał się przed o 1e a a wy o Y a z 1eszem rewo • . ' 

Pisma niemieckie i sowieckie gmachem komisariatu spraw zagranicz- wer 1 ~trzema do świer~aiewa, ciężko maJa. 
- •· . "" - . nych. Do wychodzącego z budynku u- go ramąc. Aresztowano Ją. Sł .k h K d bi 

70!hły W Au ,t r11 zc.kazane ,: rzędnika Swierkajewa, członka stałej Okazało się, że jest to młoda szwaj- raj POWSZI![ ny W Or 0 e 
WIEDEN, 28 k.wietnia.. I ·d~legacji . s.owieckiej przy. Lidz~. t:raro: . car~a, s,tenotyp'.~tka z. G~newy, ~tó~ą. Kordoba, 28 kwietnia. 

(PAT) Rząd wydał zakaz sorzedazy \ <low, J>Odb1egła w. pewne1 chw1h 1a~as Sw1erka1ew uw1odł ob1etmcą małzen~-, (AT) Robotnicy tute jszych zakładów 
i kol~ohu,v~m : ;\ na prz"d:J~ roku · wszy~! mło~a kobieta, ktora usiłowała naw1ą-1 twa. Sk~ndal ten "'.'ywołał w Moskwie elektromechanicznych proklamowali 
stkich dzienników nkmk ;:lr kb i sO\\rie L'.~ l zać z nim rozmowę. olbrzymie Poruszęrue. . I strajk powszechnY.A< . , 
kich... _ Dyplomata usiłował kobietę tę omi· 



' ------------ -
Nr. 1 ts - · :------

Jl t • " '' Jl WOLNA TRYBUNA nresz owanie „czarownicy \V nmeryce „:t::.:..~:: :.€:J: ..!:"~n: 
Szeryf musiał uwzgł„dnlC niesamowitą skarge zabobonnych mieszkańców :s~~ł:::$:::::2m~0:0;:..::w: :::i::i:,:~:~ 
, (z) Ostatni proces czarownic toczył I Biorąc to wszystko pod uwagę, miesz- twor,z.one~o stwu rzeczy „czarownica" ny lokatora na scbodaoh, wczesnym rtllkiem, 

się w 1748 roku w kantonie Glarus w kańcy miasteczka zażądali ukannia sta- i jej mąż byli zagrożeni ze strony wrogo b!łdzi wsp6łmieszka6c6w cloma - niók Pan 
Szwajcuji, Gd"}'lby jednalk uczynić za- ruszki. Badanie jej, oczywiście, nic nie usposobionych współobywateli, władze ski•rowa6 •kargę do aędu w •prawie oraeca•· 
d~ść instynk~om miesiZkańców jednego z 1· wyjaśniło z wyjątkiem pewnej predyspo· umieściły oboje staruszków w domu nła ekamiaJi, Musiałby Pan r6wnleł młet 'wlad· 
miast w stame Kainzas (Am. Półn.) ostat- zycji do histerii. Ponieważ woibec wy· starców. . __ ~ów, kt6rzyby pod pnysł•g• zeanal!, I:• lokator 
nia czarownica spłonęłaby u.a stosie w ail•czy mieszkanie l piec piekarski. Te ws11yst• 
1936-ym roku. kw okoliasnołc:ł, kt6re ml Pan podał w łUoła, 

Mieiszikańcy miaistecz:ka zaiżąda.U od Kot utorował 1·m droga do wolnos'c1· Sił zbyt błahe, aleby mlały słu!y6 „ podstawę 
szeryfa całkiem powa.iżnie, aby p.Oicil\SłD.4ł 't 111 orzec:r:enła eksmisji, chyba, ie iwl1,dkowla pU· 

do oidrp.otWiedzia.ln~&d za cz'V'l'lłenie „„.„_ T d ł d twlerdzłllby to, doclaJąa i•11cze ł inne 1zcie116-
~ ,_ --- resowane zwierzA opomogło przes Apcom o 1 ... , k~'"d 1 l t t li.· 

rów 79-letnią staruszkę. Postępow.a-nie 'tf "' Y• ,w , ou. ym raz e sprawa li mocno wą P • 
przeciwko niej nie mol!łro być wcLr.ożone . . . u~ie~zki z ~ięzienła . . . . wa clo wygrania.. Skoro lokator kazał założyć 
chociażby dlaite.l!o, że ustawodawstwo (sb) Pll"zed kilku m1es1ąca11111 zbiel!ło z ztenny. Are&Ztainc1 w ciągu 20 miesięcy w ~eszkaniu śytalło elektryczne l zapłacił ~~ 
Stanów Ziedn.ocz·ooych ni,e przewiduje więzienia w ~iszyngtoo·ie kilku prze- praicowa<li nad usiunięciem głu6w. to, ni~ wolno P•nu samowolnłe zrywać nstalac11

, 

odpowiednich prz~pisów. Mimo to, sta.. s~ępiców; Władze n~e mo.gły ustaJił w i1;1-- • ~y kot dawał %~ ostrze11awcze! albowi•• będzie Pan. musia_ł zapłacić, odnko~ 
ruszkę osadzono w areszcie ochronnym k1 S1p01sób udało s1ę sika.zańoom przebić więznlowie przeryWali IW' pracę l stru dowanł• za za.lszc~en1e. Lok1t~r, kto~y płac'! 
i zbadano jej poczytalność. tuneil w murze, skoro stra.żonicy czuwaiją nile, zalllądają.cy do. cell przez oJW:Dko komorne mł••łęczme ł ch~e op~sclć za1mowa.ne 

S ł · od t · ż dniem i nocą i stale sprawdzają w&zyst· w drzWIAch nie stwierdzał n.le podeJrl&· mieszkanie musi Pana zawiadomić otem na m1e-
. praWła ZhCliCZł' ę •a Stę - °'ego, ż e pe- kie cele • nerv I silł'l przed terminem wyprowadzki, 

w1en mai y c oip1ec nazw.wt mę a „cza.- : , • ' . ln • -'- ....c.1 - · -
rownicy" ł·obuzem. Sta•rusz:ka na.pisała • DoipLero obeo:nt~ ""! ręce właid~ ~ę- yła to m~o1 , a ~,~a l,:Pl"Zesmo r • „cmKAWA BASIA•' w ł.C>l>Zle Powł••cł 
do matki chłopca list, w którym oświa;d- z1ennych di<;>sitał, się Jeden ~e zb1egow, tor~ roku zuzyli. więzmOW1e ,na pą:eko- Andrzeja żańskiego aatatle nie ukazały &ię w 
c.zy.a, że będzie ~oisić Boil!a, a,żelby uka· kt6.ry ,oip'o'w1e?z11~ł se1t1iSacy1ne wpr.ost ~~e tunelu. kt_orvnt wre~zc~e wydosta- wydaniu książkowem l 111ogł11'1 Je Pani 1kom· 
rał chłoipca za jeigo przewinienie. _ szc:ze~oły, w 1aik1ch . .zidoiłał on ~r~ ze h s·1~ na wol·n~sć. ~a żł0żeti1e te,go ze· pletowa6 jedyni• kupuj~ stare numery „Ex· 
Chłopiec zmarł nazaiu. łrz. swymi., towar.zyszam1, wydostac się na I znania po.prosił ~~ę!Złeń o nłeczynłe~ presiu", w których powiesci były drukowane. 

P · ~ · · 1 .1_, 'ł d t ~"' . wolnosc. krzywdy „Bu!!soiw1 , do czef!o Sł.1 tez 1,C.T.P;' llie może dtukować utworów, które tlll 
ozme1 m eCZa/l'IZ OwuOWJ os ar--e· w· , . . . I' li k. • . d kt kł _j k A . - l'ł . 

. t . 1 k C . " , ięzniow1e IDJe i w ce ota 1m1e- yire· or za. a:uu arneii;o puyc Y 1 , już się w druku ukazały. W sprawie aabyei• 
ma .8 ałre1 p~rzeB md' e ~· '',.}l~ł~owi~icba nlem „Bugs". Wytresowali oni to zwie. kazał jeidna:k wypędzić kota, by nie stu- tan.tego wydania clzłeł Dickensa, ze"hce Palli 
na'Pisa a mu . „ ę ę się mvu 1 a, aze Y t 'b .s. kot · · ł il 1 · ł · ·, ~--~ · · • ' 
pańskie świnie zachorowałyu„. I świnie rzę ,w en SJ>C?'SO • • lfie . ~u~za ,e· z_y ..,,inlilvm aireszbłJ.lu.~om. . \ półilłOrllJO'Wać stę w kilku ksiądarn1ach, ~lbowient 
za·chOl'owałv. Nie koniec na te.m: starusz kroc do drzwi zbliżał się straznik wię- . lmote ttcla lłę Pant w ten ~posób nabyć kslęikl 

~: ~:~~o~ją~lewkr~~, ;~t~::i iJ~~:p:i:IM I. odlJO~fgdg111~ ~b!ldnm·J~ d(~ "U. [h~flJ'O·lnm·ln[b:I[~ a~w~:e~: ::; ~:~il:::.:~sz:mleszc•h1• 
~~;!!~0~a:j!~~aj::;~h:' !~1~~~~ifu;1~!:~I ~U U U ff U UftU~" ~- -~- U ~ -- Jl~. _ I IJ ·. ~ la . ,11 , ~!r.:;~ś:!' ~:ag~.~~!r~~! ~::~' :0~_.!iu""d::; 
m1ę, ze me bvło ratunku. ( ł „Wykłady" mlstrzow od przyrządzania .coctailów 1•0 pism.a codziennego. Raz clo rok. u ukazale 114 

i potrawek z reniferów kale11darż, wrctawany nakładem na11ego ft'f• 

I(ONSE~WATYZM ANGLIKÓW. (sh) W. zwii~ku ze zbliżai~cą się peszcie. Antoni lleitirich • . Specfalno,gcią ! dawnł1 etw11łf w kł6tem dał.i_ k:en 'i*~i bogat~ 
ąlimp,jadą w Niemczech spodz,1ewany Je.go 1est przyr:ządza.nie gulauu z papry-

1 

uwz~ ędn ony,, •11 tam wnysł • po s •, prlf 
Znany konserwatyzm anglików ł poszano• . t . lk' -l , • tki h k . t k ,ę b. . słowia, podania i to co Pani11 mogłoby zamtete• 
· d 

11 1 1 • 1es wie i na.y1yw l!osc1 ze ws1zys c ą 1 po rawe z 5 rzy ow. 
wame tra yc pozwa a m na utrzymywanie , t J . i.._ • • F . t •.... kr6l11 kucharzy 1owa6, , 

1 
h pans w. uz oiuecme c:zyruone są przy· ranc1ę repre.zen 1!1" „ I 

po dziś dzien na r.ozmalts~ych odwlecznyc ' l!Ot·C>wainia do zaspokojenia apetytu cu- francuskich Richert. Ekspert ze Stanów! Pesymł1m ..... to ftit pr111clttawl1ilfe tohlłl 
ah b~zużyte~znych dJuz

0 
u~zędow. 1 t: po:t Wi?; dzo,ziemców. Ponieważ kucharze niemiec j' ZjednoQczo111ych ma wykłady z dziedziny 

1 
wwiy1tklego w ponurych bu.ach, doszukiwani• 

~ : sea op aoa 0 5 O at „strain a rzegu • cy nie z.naiją narodO<W)'1ch potraw wszyst- przyrządzania cocktałl6w oraz potrawek sitf aawste ufemnei strony życia. Optymiame• 
t rego zadaniem Jest ~zuwanle na~ wybrze- kich państw na świecie _ urządzo1t10 we I' z homarów i raczk6w. I nazywa się zjawisko odwrotne, to znaczf 

żem La Manche I o~trzezenle rodaków w razie, Frankfurcie specjalną akademię, na któ- Szwedzi wysłali kuchau.a Goetebor· uw1ględaianie tylko radosnej i!ltrony iyoła, bet 
gdyby spostrzegł, Iz„„ Ilota francuska przyby- rej kucharze niemieccy otrzymują odpo. l!a. Ma on wfaiemniczyć swych kolegów ' oglądania się i:a ewentnlne konsekweacfe, Silt 
wa z przeclwrtego brzegu, by zaatakować Zie· wiednie wykształcenie, niemieckich w &posó~ przyr,ządzania pO• ~woli może każdy człowiek tło pewnego ałopidll 
dnoczone Królestwo. Urząd „strażnika wybrże· Do Niemiec przybył<0 22 „pro.foso· trawek z reniferów. M.łłę.dzv innemi, za·1wr· robl6, naldy tylko silnie .cłacł•ó i 1tata4 •t. 
ża" stał się z cza~em stanowl~klem honorowym I r~w", którzy mają na'llczyć swyc~ kole- prosizony został .kucharz • abisyiiski, jed- wyłrwa6 w posłuowleniacb. Czy cleka'Wo'tł 
przywiązane Jest Jednak do niego wynagrodza. gow po fachu przyrządzać rozmaite po- nak spowo'du wOt}ny, przy]Cl'Zd 1e~o :tOśtaił Basi została Już w częłcl aaspokolóh~ 
nie w kwocie l funta 12 szylingów I 6 pensów trawy. Jednym z naijsłynniejS<zych z nich w ostatniej chwili wstt:&)"ilianv. 
rocznie. . jes·Ł kucharz hotelu ,.Hungarja" w Buda- ' • _ · · . . . . ·· ' 

ZIE- Napisat specjalnie dla Expressu" ł nic mu silę . w~e stało. Teraz muszę calefra na całą god·zinę. Wykorzystujemy 
--'------'------=------"---"----'-- żyde pokutować. czas i robimy rundę po wLęz.ieniu. Staje
M IE CZY SŁ A W L. KIT TA Y Przy ostatnich słowach oczy zaszły! my przed celą młodego cztowie!k.a, uto„ 

· 1 mu łzami i nie mógł powstrzymać się od 
1
1 dzonego w roku 1907. Na kartce napia 

Z A N R ATA ~ I płaczu. Sta:t spokojnie przed nam1 i otarl I Adam Żak, ~ezterrninowe . wi~z~enie. • 
rękawem łzy. - Wejdzilemy tu --- propottuJe komi· 

- Ni1ech &ię pan uspokoi --.. powie· sarz - zobaczy pan tego, kt6ry wrzucił 
• • · • · dziaąem - mam nadzieję, i.ż będzie kie- 1 kolegę na pełttem morzu do wody, :i:aA 

Reportai z Siedmiu na1wlqkszych więzień Ul Polsce i dJ:'Ś lepiej. N1ech ~an ni·e. rozpacza. Jak władnąwszy jego jacbteni ł uciekł do 
J 7 l mi opowiadano, c1eszy się pan dobrą, a Niemiec. 

••••••••••••••••••••• !nawet bardzo dobrą opilnją. Niewątpli- Po otwarciu celi spostrzegłem mafe-
5) Deklamacja: „Bogarodi.ica" WY· powodu się skarżyć. . . . . . I "'.ie po pęw~ym czasie pan ,naczelnik ~~- go. czitowi1ek~ .w wpęziennym mundurze, 

głosi Stani·slaw Jellhtek (4 lata za zabój- - Pan ma beztermmowe w1ęz1eme, 1p1sz.e do "'Mmlsteris.twa prosbę o zmmeJ- zaJętego spozywametn obiadu, który na 
stwo). ptawda? ~ pytam Nurkowsk1i·ego. i szenie kary i będzie pain Jeszcze korzy- nasz widok poderwał się raptownie z 

6) Uwertura z opery „Halka„ i 'J Wh\· - Tak j,es,t, proszę l.a&kawego pana. I stać ze swobody na wolności przy żonie krzesełka t sfani\ł na baczrtość. Popro-
zanka. utworów ludowych" (w wyiKona- - Pan jes't z zawodu stolarzem? i dziec.ku. Prosz.ę być dobrej my~li i na· !Ue·m go aby usiadł SJ;lo:koitt1'ie i nre prze-
rtiu orkiestry 'Sytnfonicz:nej więfoiów). ~Nie, byłem woźnicą, ale tu nauczy. dal gorHwie pracować. Pan pisze włer• rywat s~hi'e obiadu. NLs1k\1ego wzrostu 

7) Deklamacja: „l(ochaj ziemię" - lem się stolarki i zawód ten bardz·o mi się sze, nieprawdaż? twarz maro ilflteliigentna . bez wyraiu; 
wygt,osi Bolesław laug (z~od1zieJ-recydy„ podoba. ~am zar?ilo~~nte do stolarki. ~ Owszem, coś tant kortrponuJę, ale to cera zdrowa, szatyn. Odstawi'l misecz· 
w.ista 19 ~azy karaniy). . 

1 
• • - M?s1 pan w11edz1~c -. wtrąca ko· lichota. Mogę panu podarować kilka, ie· kę z nledokoflczonym obiadem, odzywa 

. 8). Chor -~ 4 głosów: ,~Cz.eści Po1sk1ef misarz, z,e z Nurkowsk1:e&:o Jest napraw- żeli pan ma życzenie przeczytać je. jąc się: 
Z1em1, Cześc '. :-- wyrok1 wykonaw;:ów dę bardzo .dobry robotnik 1 mądry stolarz _ Chętnie przyjmę od pana te Wier- - Ja.zjadłem }uż dosyć i n:e jestem 
10, 12, 15 lat 1 Jeden bezterm.) . Nauczył .s1ę W'tele. · sze i przyrzekam ż·e 0 ile będą się na- glodny. Mogę chvri<l$ postać, dosyć się 

19) Deklamacja: „S~onko" :- ~gt?si - W.1,e~e razy by~ pan karany? . dawać do druku, ~kierownictwo wiezie- nasiędz.ę przez caty dzi·en. 
Klemens Kot!o~sk1, (me ~o~aJę jaki mtat - . To Je~t moja p~erwsza kara, przed nia ocenzuruje je, postaram silę umieścić ~ Pan nie pracuje nigdzie? ~ py· 
wyrok. Je,st JUZ i;ą wolnosc1. tern mgdy ~111e bylem karanJ:'. . je w dziennilku. tam Żaka. 

10) Ma·rsz pozegn.alny, w wyk·onauiu _,. Mówił m1 pan komvsarz, ze pan , . . · . d . · 
orkiestry więziennej pod batlltą kapel- okazute wd1elki żal i skruchę. . - .w takl!tn rl'u~ Ja oddam ie straż- - !'Ji,~, nFe o~.rzym~łem otąd Jakie· 
mistrza l(łodka, skazalłego na karę doły- _ Nie mogę wyraz~ć mojej skruchy, 1ukow1,. skioro ty~ko wrócę z ~arsztatu goś ~aJęc1a, ale. mi się me .chce prac·owae, 
wotniego więzienia za czterokrotne mor- ale potępiam siebie 'wdąi i dJo kotka ży do cel'i i P:oproszę go, aby odniósł to d'O bo nie ma~ "'.iele zdrowia. 
derstwo. eta będę sobie robił dz,ień w dzień wy- pana komisar~a, dobrze? . - CzuJe się pan chory? 

- Pójdziemy do warsztatów - mów.ii rzuty sumienia za mój niecny czyn. ~ J?obra 1est, -. wyraz1r s.wotą zgo· - Nile tak chory, jak mi brak si1ł do 
kom1~1arz - P.Orozmawiaj pan z tym Nur- . - A Jak mogła u człoWlieka nłeposzla dę ~om1sa~z.- d~m Jut odpowiednie zie· pracy, bo psychicznie jestem ztuJ•nówa
kowskim; porządny cht·op, żałuje teraz kowanego powstać myśl popełnienia ta- cerne strazmkow1. ny i dlatego n11e może być mowy o pra-
bardz·o, a klasa pierws:za stolarz. Pisze ki'ego prziestępstwa, może m" pa!.1 opowie. Idziemy dalej. Po drodze opowiada cy. 
wiersz~ i deklamuje wcal~ poprawnte J - Wszystko panu powiem. To by~o mi. komisa~z s~oj~ wra~enia o Nur~ow~ - Czy pan mógłby mi powj.edzieć 
z okaZJrJ naszych uroczystosci-. taG<. Mam fonę i dztecko. W domu me sk1m. DowiaduJę s1ę, te Jest feddym z toś o tym wypadku w Gdyni? 

.J esteśi;iy. w d~giej hali wamztatou lbyJ,o pileniędzy. Chcialtern je w ja/kiś spó- nai1>o~ra~nie!szycb. wl,ę~nł,ów._ ~i.e ko~- ....... Z M.jwf,ększą chęcia ~ odparł t 
weJ, w ktoreJ pracuJe oklOilo 80 osób. Dua sób zdobyć. Czytałem o napadzie na li- taktuJe inę z mnym1 WJęzmam1, uwaźaią iupelrH\ swobodą - opowiem panu 
ża, bardr,.o jasna i vnakomic.ie opalona stonosza w gazetach. Nile namyślając się go za odludka, chodzi po celi jak i pod- wszystko Jak bylo. Pojechaliśtn'Y jach
s~ l a . Tu~ai .forni.e ~uj ~ się meble,_ nast~P-lwiele podpatrzyłem jednego listonosza czas spacer_u ~~w~~e smutny1 przygn~~i10 tem „P t zyg od a" z dwoma kolegami. 
nie szhfuie 1 pohtuntJe . . Praca wre Jak •gdy wchudzlł do kaudenlcy, tmszedłem ny i za~howuie się .. bardzo spokom1e. Była. cuemna noc. Naw et gWlaźdy jed'!H'!J 
w ~użei fabtyc e . stofa~sk~ej. ~omls~i"~ jd nłnt i dbpadłszy go na schodach, ude- ~ ijst. z~ml?Jię_ty w .s?.bie, nigdy ni0 &kat~ "".i dać nie byl•o. Jeden ż kolegów, n!~fa„ 
staie przed malym WięztuNn, lat okolo - r~yłl'Htt rttocno telazuą laską w głowę. Izy s ~ę i bardźo rehg.JJny, Batdzo ~~~d~y, k1 Gdowski, spał w kajućie. Ja żeglowa„ 
40, _w ychudz.onym, o sympatycznym WY-, Uderzenie bylo s!tlrie, Jaska twzecięłt.l mu nalezy do tych ~dz1ę~znych. typo~; n~e" tern_ ż tym drugim i si,edżieliśmy na PIJ" 
raz ie twarzy. czapkę i skaleczyła rtie ba:rdzo mocno, co przecz?l-ony 1 przeJn1UJ~ ~1ę łatwo rhe~ kładzie. 

- Dzień ?obry Nurkowski, co tant ! bd dasz~k ź czapki żfag~dzil mój cios. I dolą drugie.go, Nadzwycza!me pracww!ty, - Czy ten drugi, i którym pan na 
u was slychac? ;Zaczął suę ze ml1ą szarpac gdy mu wyr- ,bystry, poAę~ny, myazny 1 swo~o~ny "". poktadzie przebywał. hvł właścicielem 

-- Dzi ękuję panie komi1sarzu - od- l walem torbę, narobi:! krtyku, zlecieli s ię , rozi;i9wie. ~1s.~e ~:·ersze: po naJ\y1ęks~~J I tego iaćhtu? 
zywa się zagadnięty uprzejmie się skło„ I ludzie i schwytano mnie. Cieszę się je-1 częsc1 o rehigurteJ i patnotyczn.eJ tresc1. , 
niwszy - jaik oś tdzi.e mi nl!eźle i nie matn dynie, że 1iistonosz pozostał l)rzy ŻY.CilU · Obiad. Praca w. w.atsztataćh aamie· 1 {Dalsity cią,g jutto), 
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Notiltnik miejski 
Jeden z lO·clu więźniów, uwolnionych pn:ez 

bojowców z Pawlaka; mieszka w Lodzi. .Jest 
to p. Władysław Kołakowski, pracownik wy. 

2s.IV Str. 8 

Kontrola listów wysyłanych zagranice 
twórnł monopolu spirytusowego w Lodzi. P. -'proDJod on 4 I do. inr1.R@f'01Pfiłll„. iR.N1f1tm 
Kołakowski mieszka na Polesiu Konstantynow- •IV ~ a •os.a a IJJ ID • ..,-a,~ a ... ~JiDd~ ••• 
sklem przy AJ. Unll 18. Obecnie minęło 30 lat p k · ł • , • • b .,. ł t Z d " 
od chwili bohaterskiego uprowadzenia 10 z Pa· 8CZ I War OSCIOWe I hsty muszą yC O War e. - arzą zen ta 
„1a1c, „ Min„ Poczt w związku z ograniczeniami dewizowemi 

Sąd m.ręgowy sk~:.ał wczorał Bronisława Lódź, 28 kwietnia. kolwiek walucie mogą być nadawane paczki adresowane zagranice. a nada-
Pełkę, Strumykowa 4, na pół roku więzienia (v) Zarządzenia walutowe wprowa~ tylko na podstawie przedtożone20 przez wane już opieczętowane lub zaklejone, 
za niezwykłe wykroczenia. Oto Pełka - bez- dzone przez rząd, a doty.czące ograni- nadawcę zezwQlenia Banku Polskiego. nie były przyjmowane. Urzędnicy in· 
robotny - pragnąc zwrócić na siebie uwagę, czenia wywozu jakilchkolwiek kraio- Listy polecone, listy wa,rtościowe, formowali przytem petentów. iak nale
że Jest bez pracy podcinał słupy telegraficzne; wych i za.granicznych środków platni- paczki z podaną wartościa dla zagrani- ży postąpić. ZatarJ;rów na tern tle .jed
Llczył na to, że po teJ demonstracłl ktoA się czydh: pieniędzy, papierów procenta- cy mogą być nadawane jedynie w STA„ nak nie było, gdyż interesanci poczty 
nim zajmie i da mu pracę. wych i dywidendowych, kuponów od NIE OTWARTYM. stosowali się we wszystkich wypad-

•• papier,ów procentowych i książeczek o- Okólnik wyjaśnia, że urzednik od- kach do wskazówek urzedników. 
W dniu s maJa odbędzie sle ciągnienie po- szczędnościowych, pociągnęly za so!:>ą bierający list dla zagranic~ winien skcin Nieporozumienie wywołała jedna){ 

życzki lnwestycyJneJ I emisll. Jako główna szereg zarządzeń uniemożliwiających trolować jego zawartość, a oo stwier- niejasna redakcja okólnika, który mówi, 
premia wylosowana zostanie suma soo.ooo zł. nielegalne dokonywanie tranzakcyJ wa· dzeniu, że list nie zawiera piieniedzy, ani że zezwolenia na wysyłkę pienie.dzy ~a 
Wszyscy subskrybenci, którzy nie odebrali do· lutowych. pap,ierów wartościowych. winien list, granicę udziela Bank Polski nie dodając 
tąd swych obllgacyJ, mogą to uczynić nal· W związku z wprowadzeniem cen- w obecności adresata zakleić i przyfo· jednak, czy i wszystkie jego oddziały. 
późnteJ do czwartku, ao bm. trali dewiz, urzędy pocztowe otrzymały żyć pieczątkę następującej treści: „Kon- W związku z tern zaistniało nieporozu-

*•* nowe zarządzenia w sprawie wysyłki trola dewizowa przeprowadzona" oraz milenie, czy zezwolenia wydawane są 
mzprawa sądowa w sprawie głośnych zaJść zagranicę Mstów poleconych, wartościo- swój podpis. wyłącznie centralnie. 

w Przytyku, w których poniosły śmierć trzy wych i paczek z podaną wartością. Zarządzenie to obowiązywało jUJż z Zwróciliśmy się z prośba o wy~śnie 
osoby, a rannych zostało kilkadziesiąt, rozpl· w ,czoraj rano nadszedl do urzędu po dniem wczorajszym. Ponieważ jednak nie tej sprawy do dyrektora łódzkiego 
sana została na dzled 2-go czerwca r. b. Na cztowego w Łodzi okólnik Min. Poc:1.t nie było ono uprzednio ogłoszone, zda- oddziału Banku Polskiego, którv odp.J· 
ławie oskarżonych zasiądzie ponad trzyd:deścl wyjaśniający, że przekazy pocztowe z rzały się na poczcie wypadki nieoorozu- wiedział, że niejasna redakcia okólniika 
osób, którym doręczono Już akt oskarżenia. - Polski zagranicę i do urzędu pocztowe- mień, które jednak urzędnicy szybko i jest przyczyną jego pospiesznego przy
Swiadków wezwano 124. go Wolnego Miasta Gdańska. w jakiej- taktownie wyjaśniali. Listy polecone i gotowania. Okólniki i rozporządzenia 

redagowane były o godzinie 3 w nocy i 

Na froncie 
• I nad ranem rozsyłane. Tekst okólnika 

r O -b O t n I C z 'ł m jest istotnl1e _niejasny, .ale sądzas z do
tychczasowe] praktyki, wszystkie <><1-
działy Banku Polskie.1-?o beda miały rów 

Likwida~·a stra1·ku u Buhlego -Stra1·k sezonowców zos- nteż ~rawo wy.dawania zezwoleń na 
• wywoz zagranicę walut. Dokładne 

tal o wołany. - Zatarg w fabryce Horaka trwa rozporządz~nie wy~on~w:cze. kt9re usu 
- . Lodi, 28 kwietnia. wyżce prioce.ntowej. Płace wyższe pozo„ do okiręgo.wego inspektoratu pracy, Wy- nie wszelkie wątphwosc1, nadeidzle w 

. (k).- Donieśliśmy przed kilk11 dnia- staiją w mocy. rzykowskieJ!o, udała się delega:cja przed I ciągu dnia dzisieisze2o. 
mi, że związki zawodowe sezonowców •.• sta\'•·cieli Z. Z. Z., związku klaso.wego ij - W . „ • • 
w Łodzi proklamowały; na dzień dzi- Zatarg w fabryce Horaka w Rudzie „Pnca" z prośbą o interwencję. yjaSn1en1e 
siejszy jednodniOWY strajk wszystkich Palbjankkie~, gdzie od kilku dni L600 ro Insp. Wyrzykowski -::>rzyrzekł de1le· 1 Łódź, 28 kwietnia. 
zatrudnionych do tej pory robotników botniików okupuje mury fabryczne, nie ~acji robotników, że zajmie się tą spra· Do wc~orajszej reotatki o. wypadku n~ meczu 

sezonowych Ja.ko protest przeciwko ziostał ie..szcze zlikwidowany. Poniewa,ż wą i zw1ota na dziś kooferencję lub też

1 
wkrawdła .ski~ pzomy al„ ałyZampir~svt "u118 ·IGet1110.1w~eeJY'3ę0 ···"-"' • • 1 f t.. k' ..1- „ 'ł • • d · d • • . " . k ry11 os1 ,, am1esz t .,, , powolnemu angażowaniu sił roboczych w'lli.tl':jc1c1e .a.iury 1 owuowi wz1ęc1a u z1a zarząi ·z1 mterwenc1ę tnspe fo,ra ·pracy winno być: 28-letni Seweryn Wosiak, zap:i, przy 

do pracy. łu w konfeirenc·ii, w dniu wcz-orajszym miejscu - na terenie fabryki. ul. Gdańikir.ij 30. 

W międzyczasie feanalC odbył się ~ ·~-·:::0000 

~zereg konferencyl, na których przed- ~ ..,K' • • T b 11· • · d I 
~~ad~c~~1~1a~:i}g;sei~~~~;~t0t~ ·~·~---r ~59azA ru eCnl ~ zamOf owany. 
zatrudnieni i że angażowanie ich będzie '1 "i 
się odbywało w. szybszem tempie. Wo- Sensacu1·ne zezn·an„1e pi~kne1· zabóiczyni 
bee tego zapowiedziany na dzień dzl· ::? ~ Jj 

slejszy strajk _ sezonowc6w został od· . _ . Londyn, 28 kwietnia. 
wołany, lak również odwołany został Z Szan~łuqu donoszą, że p()pełniona 
wJec robotników se1:ono:wych _w klnie fam .została .zbrioidnia, która ze względu 
„Resursa''• na swoje t~o, stanowi o;gromną sensację. 

:-~~ Młoda ros.ianka, Taimar,a Bieleńska.ja, 

zastrzeliła księcia Trubeckiego, z któ-j syjskiej o~ólnie za prowokatora. 
rym od dłuższe110 już czasu utrzymywa- Trubecki miał być af!entem sowiec· 
la bliższe tsosunki. kiJll, - Zabójstwo popełniła i rozkazu 

Ar·esztowana ze:ma.ła, fa zabiła księ· organizacji rosyjskiej monarchistycznej. 
cia, POIOieważ uchodził on w koJonji 10- Zabójczyni odmawia d!l!lszych ze· 

Chorzy i matki obarczone . dziećmi 
znań, twierdzi nat-oniiasit, że nawiązała z 
zaibit)rm księciem stois.u.nki, na,s-tępnie 
:zwabiła ~o do siebie do mieszkania, 
gdzie pozbawiła go żyda. 

Wczoraj oaoyl się w Ło<łzl w faory
kach włókienniczych strajk demonstra
cyjny na znak protestu przeciw wy.

1 padkom lwowskim. Strajk ten prokla-
mowali delegaci klaso_wego związku otrzymują pomoc z Zarządu Miasta 
włókniarzy. ł..odt, 28 kwietnia. ja - 320 rodzinam, obarczonym 620 

Ponieważ zbrodnia papełniona :rosta· 
la na terenie konces1i francuskiej, poli
cja francusika a:re,sztoiwa.ła zabójczynię i 
wydał,a ją w ręce właid·z chińskich. 'Akcją obJętycli zostało .wiele fabryk (v) Wobec wyjątkowego zubożenia. dziećmi. 

w których robotnicy pierwszej zmiany najszerszych mas w roku bieżącym, p. Pozatem Wydział Opieki Spotecz-
p~z.erw~li pracę . od godz. 11 do. 12, dru- wojewoda Hauke-Nowak zwrócił się do nej, opiekuje się stale <.·horymi i nie- „ 
g1eJ zmiany o~ 1 .do 2 ł trzecieJ zmiany Zarządu Miejskiego o wzmożenie po- zdohwmi do pracy mleszkał1cami mia- Tragiczna zabawa dzieci 
od 9 do 10 wieczór._ mocy udzielanej przez Wydział Opieki sta. Łodzi, udzielając im zasiłków na Lódź, 28 kwietnia. 

r ... ~ Społecznej chorym i obarczonym licz- opłacenie komornego I utn.ymanies ( ) N d , d 1' 
N~ Konfere~cji w 12 obwodzie ins- nemi rodz.inami. . . . chorymi żywi?ielarni licznyc~l rodzin MM~fn.a S-a \;af i~~l'~~st~U.:O~c~a~ 1~! 

pekcn pracy zlikwidowany został wczo W związku z micJatywą p. WoJe~ oraz matkami obarczonenu małemi b chł có strzałą z łuku 3-letnia 
raj _ostry zata~g w fabryce Buhlego, W?d:y, Wy~zi~l Opie~i ~połecznej u-, dziećmi,. które wskutek tego nie mo~ą W~ysła~ Skórika, córika lokatora te· 
gdzie przed kllku dniami tysiąc robot- dziehł w m1es1ącu kwietnrn pomocy, po starać się o prac~ zarobokową. AkcJa do u 
nik:ów przerwato pracę i osadziło się w za swymi stałymi petentami, ponadto pomocy w rozszerzonym zakresie pro- go D md ·, k' ·g t . 
murach fabrycznych, jeszcze 228 rodzinom obarczonym łą· j wadzona będzie w dalszym ciągu. . . ko. zteiwi

1 
ckzyn 1 tw~izwd1° P·0 01 g"lkl 

P , cznie 406 dziećmi or · · mie1s te. e1 .ar.z s W1er ·zt ranę -a 
o podpisaniu p;otokułu likwidują. az w mieslącu ma- ocznej i rw stanie do,ść poważnym prz:e· 

~:!~t~~~;,{~~~tj~~c~:z:~~~ ok~~ CHl\Pblft PRZYBQDZIB DO POLSKI ::~łi:;;;t'.;t;r."t~~~d~6:: . 
~.". z końcem mata, w powrotnej drodze do Ameryki p11zy ul. MieliczM1skie.go 30, gdzie 7-let· 

W związku z: likwidacją strajku woi.· Warszawa, 28 kwietnia. I Stanów Zjednoczonych A. P. via furo- nia. ~ar.a Lewinówna uderzona zosta.ła 
niców i podpisaniem umowy zbiornwej, Biura podróży, które pomocne są pa. _ kam.1en.Iem w ~ławę. 
proszeni jesteśmy 0 zaznac.zenie, że na znakomitemu artyście filmowemu Char! Po krótkim pobycie w Sowietach Dyżurny lekarz p0igoitowia Czerwone· 
zasadzie zawart·ei umowy plaice pobiera· l_ie. Chaplinowi w je~o pod~~ży dokoła! Chaplin prz:jeżdżać ?ędzie przez War- go Kr,zyża ~~zielił dz.ie.oku do·raźnej po• 
ne przez woźniców pr.zed rozpoczęoiem sw1ata otrzymały wiadomosc, że Cha- szawę z koncern maJa br, mocy ina m1·e1scu.. 
sfraiku od zł. 28 do 35 podlegaijl\ pod- plin przebywa w drodze powrotnej do · ----
•wmtS * . Strajk 

Ar·esztowanla wśród Łódi, 2s 1<wietnia. 

stujjentów wiedeńskich K U p O N (k) - lWiozoira1 po południu, wybuchł 
o.słry zata:r.g w fabryce Ossera przy ul. 

Berlin, 28 kwiietnia. „Expressu" do Cy·rku Staniewskich Kilińskiego 222, zatriudniającei ponad 
(PAT) Niemieckie biuro informacyj- (przy ul. Traugutta 1 Kllliisklego) 700 robotników. 

ne donosi z Wiednia, że policja tamtej- O!!ół pracowników z~ą'dał oid firmy, 
sza przeprowadziła pa terenie wyż- aby zmnieJs.zyła tempo pracy i powięk· 
szych uczelni wielką akcje poHtyczną, }{upon ninieJ'szy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia szyła liczbę pomocników. Gdy żądania: 

te zo,stały odrzucone, wybtichł strajk 
przyczcm ar~sztowano wlelµ studen- drugiej osoby na ana'ogiczne miejsce bezplalnle. okupacyjny, który podjęli robotnicy 
tów, należących do organiz0cii nieleirnl-1 Ważn,v tylko dzlś we wtorek 28 kwietnia godz. 8.30 wiecz. pie·rws,zej zmiany. Poz.osta\li czekają n~ 
nej „Sclmlkampf", zlikwidowa,nie zatargu i również nie 

_. nraOIJiia. 
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t"alla.'Tu '.a.1i"!„ Wzmożone tempo prac 
„6 ·30~~~~~~ś:n~~K~:~~or~::t°!:'stają zo• na robotach sezonowych 

rze . 6:33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50 Gimnastyka. 6.50-7.20 Muzyka - płyity, 

7.20-7.30 Dz. poranny. 7.30-7.35 Program n11 750 os· o' b p s'r d • W dn"1u wczoraJ"szym dzień bieżący. 7.35-7.40 Parę informacyj. 7.40 z a o e n I cz o n o 
-800: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: Audycja dla 

~~~~ł. ~8~~1_1i~~~~r~~~:: H;lf:iu~~!Lo~: Doniosły efekt konferencjl dyr. Oolanowskiego z p. wojewod~ 
12.15-12.30: Audycja dla szkół (dla dzieci młod- Lódź, 28 kwi'etni'a, 
szych): obrazek p. t. „Smutno niedzieli, gdy się 
piątek weseli„." - Benedykta Hertza. 12.30- (v) W wyniku niedzielnej konferencji 
13.10: Wycieczka -w krai?-ę muzyki przeszłości p. wojewody Hauke Nowaka z dyrekto
(płyty.). 13.10-13.15: Chwilka gospodarstwa do- rem Funduzsu Pracy b min Dolanowskim 
mowego. 13.15-13.20: Z rynku pracy. 13.20- . . . ' . ' . . 

w wydziale plantacji, 346 w wydziale 
drog•)Wym, 588 w wydziale kanalizacji 
i wodociągów, łącznie 1270 osób. Jedno
cześnie kieruje się do pracy 657 robotni· 
ków, którzy zapośredniczeni zostali 
przed kilku dniami, a obecnie przecho
dzą okres załatwiania formalności zwią
zanych z przystąpieniem do robót sezo
nowych. 

którzy od szeregu lat pracują przy miej
skich robotach inwestycyjnych. 

Jednocześnie zaś tydzień pracy, któ
ry riotychczas liczył 4 dni, będzie po
większony do 5 dni w tygodniu. Wczes
ne rozpoczęcie prac i 5-dniowy tydzień 
praq wpłynie na to, że nie będzie w ro
ku bieżącym istniała groźba pozbawie
nia prawa do zasiłków zimowych, albo
wiem wymagany czasokres pracy bę· 
dzie odpracowany. 

14.15 „Miłość i wiosna (płyta za płytą). 144.15- na kMreJ obecm ibyh m. m. mz. W. Gła-
15.12: Przerwa. zek oraz dyrektor Jagiełlo, Zarząd Miej-

15.12-15.15: - . Przegl~~ giełdowy ł?dzki. . ski, poczynając od dnia wczorajszego 
15.15-15.20: W1adomosc1 o eksporcie polskim. t "ł d • · • 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. przys ąp1 O energicznego wzmozema 
15.30-16.00: Zofia Terne - śpiewa piosenki. tempa prac na wszystkich odcinkach ro· 
1.6.00-16.15: Skrzynka P.K.O. bót sezonowych. Tegoroczny miesiąc kwiecień zazna

czy! się zatem wyjątkowem nasileniem 
zatrudnionych na robotach sezonowych, 
gdyż pracuje bowiem już 1927 osób, czy
li ilość jaka dotychczas nigdy jeszcze o 
tej porze roku nie byta zatrudniona. 

16.15-16.45: Walce koncert.owe (płyty). • W dniu wczorajszym Zarząd Miejski 
16.45-17.00. Cała Polska śpiewa - audyc1ę po- t ł d B' p · Zarząd Miejski starająic się o jaknaj

liczniejsze zatrudn~enie robotników, 
przytpieszyt sprawę wyznaczenia tere
nów pod budowę domków robotniczych, 
prowadzonych w Łodzi przez Towarzy
stwo Osiedli Robotniczych: Po ustaleniu 
terenów T. O. R. przystąpi do budowy 
domków przyczem znaczna Ilość robot
ników znajdzie zatrudnienie. 

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. WYS1a O mra ośredmctwa zapotrze-
17.00-17.15: „Skarby Polski'' - „Siły wodne bowanie na 636 robotników, jednocześ

a elektryfikacja Polski" - odczyt inż. Je- nie przedsiębiorcy, którzy otrzymali z 
rzego Taylor'a. t b t · t · t 'l' 

17.15-18.30: Muzyka operetkowa w wykonaniu prze argu ro o. y mwes ycyJUe, zg10.s1 1 
Małej Orkiestry P. R pod dyr. Zdzi,sława zapotrzebowame na 113 sezonowcow, 

. Górzyńskiego , z udz. K. Dembowskiego. łącznie zatem W dniu wczorajszym 
W ciągu miesiąca maja w dalszym 

ci<\gU znajdzie zatrudnienie 2676 osób i 
jeżeli dalsze prace utrzymane zostaną w 
tern tempie, to na dzień 1 czerwca r. b. 
zaf-rudnieni będą wszyscy sezonowcy, 

18.30-W1.8.40: Rozmowa ~. radjosłucha.czami p. t. wpłynęło zapotrzebowanie na 749 osób. 
„ 10senne porz:i,dk1 - wypoWle dyrektor Obecny stan zatmdnieni·a na robo-
Bohdan Pawłowicz. , . 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszkt:. tach mieJskich wynosi: 336 robotników 
18.45-19.10: Muzyka góralska (płyty). 
19.10-19.20: Program na jutro. 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.39: Wiadomości siportowe łódzkie 
19.39-19.45: Wiadomości sportowe ogólne, 
19.45-19.55. Pogadanka aktualna. 
19.55-20 OO: Przerwa. 
20.00-20:10: „Wesoła historjozofja" - feljeton 

satyryczny w opracowaniu i wykonaniu Zdzi
sława Kleszczyńskiego. 

20.10-22.30: Koncert symfoniczny z Łodzi (Tr. 
na wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja). 
Wykonawcy: Łódzka Orkiestra Filharmo· 
niczna pod dyr. Adolfa Bautze, chór i so· 
liści. W pro~ramie: Haendla - Mesjasz -
oratorjum. W przerwie około godz. 20.50: 
Dziennik wieczorny oraz Obrazki z Polski 
współczesnej. 

22.30-22.45: „Fantazje z różnych stron świa
ta" (płyty). 

22.45-23.00:: Łódzkie Minuty Literackie. Aud. 
P! t. „Debjut młodego poety" · (Wiersze Wł. 
KamińskieJ;!o). Recytuje: Januąz Snaj. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

21:05"~{$0: - -MllZY-ka~ taneczna ~płyfi). 

1 
NAJCJEIS:A WSZE AUDYCJE,-.ZAGR. 

1ł.ifll!"'BUJ.)AP2Slti - Recital włólonczelowy. 
17.20. PRAGA: Utwory Regera, 
17.30. MOSKWA {Kom.): Recital śpiewaczy, 
18.10. PRAGA: Nowa muzyka kameralna, 
20.55. RZYM: Wieczór oper. 
22.45. BUDA.PESZT: Koncert orkiestrowy, 
23.30. RADIO PARIS: Koncert rozrywkowy, 

28 KWIECIEŃ 1936 R. 
Wczesny ranek przyniesie pewna drażliwość 

i niezadowolenie. Koto godz. 9-ei nie należy za 
łatwiać interesów wekslowych ani wdawać się 
w poważne dyskusje. Między godz. 10-tą a 
12-tą działają niepomyślne wplyWY dla robotni
ków fabrycznych oraz rzemieślników. Okres 
ten nadaje się natomiast do WYruszenia w da
lekie podróże oraz do kupna i sprzedaży przed
miotów z!otych i srebrnych. Godz. 13-ta przy
niesie żywe zainteresowanie literatura i sztuką. 
Od godz. 14·tej do godz. 16-tej pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe i przyjazne_ O godz. 
17-ej należy unikać przedsięwzięć, mających 
związek z rolnictwem, medycyną i żeglugą. 
Jest to także nieodpowiednia pora do załat
wiania korespondencji. Następny okres przy
niesie !~mszy nastrój i sprzyja wszelkim no
wym poczynaniom. Wieczór - zapowiada się 
nieszczególnie, narażeni jesteśmy na szykany 
i nieporozumienia z osobami pici odmiennej o
raz przykre rozczarowania i straty pieniężne. 

Dziecko dziś urodzone - spokojne, uczciwe, 
nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, nie 
posiada · pociągu do małżeństwa ,fizycznie mało 
ądporne. posiada zdolności literackie. 

IRest~uracJa• Tab ar1· n" 
~anc1ng• Bar " 

NARUTOWICZA 20. 
ostatnie dni sensacyjnego programu 

z rewelacyjną orkiestrą węgierską 
„HUNGARIA" • BAND 

na czele fenomenalna skrzypaczka 
CLAlRE HEGEDUS 

światowej stawy iluzjonista 
CORODINI 

DISEUSE MAGDA ENGEL 
STSTBRS FRY 

Codziennie live z pełnym programem 
Od 1 maja zupełna zmiana programu. 

Dyżury aptew 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte· 

ki: S. Kona j S-ki (Plac Kościelny 8), A. Cha
remzy (Pomorska 12), W. Wagnera i S·ki (Piotr
kowska 67), J. Zajączikiewicza i S-ki (Plac Boer
nera), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), M. Epsztaj
na (Piotrkowska 225), z. Szymańskiego (Przę
dzalniana 75). 

Zamach samobóicży ZD·łetniego młodzieńca, 
który zakochał się w żonie swego brata 

Lódź, 28 kwietnia. zabój. Niejednokrotnie dochodziło do więcej nie dopuści się podobnie szalen-
(gr .) - Nocy wczorajszej rozegrał burzliwych scen pomiędzy matką a czego czynu i raz na zawsze pozostawi 

się ostatni akt dramatu rodzinnego w młodszym synem. Jerzy nie chciał u- swą bratową w spokoju. 
domu przy ul. Łagiewnickiej 66.W mie- stąpić i prześladował swą mitością żo- Byty to jednak zapewnienia, które 
szkaniu Heleny Piaseckiej, lokatorki te- nę swego brata. istotnie zostały dotrzymane, lecz młody 
go domu, znaleziono 20-letniego Jerze- Wreszcie desperat zdobył się na sza- Kamiński nosit · się już wówczas z cal
go Kamińskiego z przestrzeloną głową. lony krok. Zabrał matce 300 złotych kiem innemi myślami. Powstała bo
Mtodzieniec dawał już słabe oznaki ży- oszczędności i, namówiwszy uprzednio wiem myśl pozbawienia się życia i czy
cia. Przewieziono go karetką pogoto- swą bratową, zbiegł z nią do Poznania. nu tego w dniu onegdajszym dokonał. 
wia miejskiego do szpitala św. Józefa. Kiedy pieniądze wyczerpały się i Korzystając z samotności, po napi
Jerzy Kamiński zmfl.rł po upływie nie- mlodzi nie mieli z czego żyć, ze skru- saniu kilku listów do najbliższych, cel-
spełna dwuch godzin. chą powrócili do domu rodzicielskiego. nym wystrzałem z rewolweru pozba• 

Tragedja rodziny Kamińskich datu- Zdawatoby się, że na tern sprawa wił się życia. Kiedy przybyła do miesz-
.je się 1u~ od ~Uuższego czasu.' Star.szyt'została zakotłczona. I?owrócono do nor kania matka, o ratunku mowy już byt 
brat denata, zamieszkały w Zgiexzu bwł malnych zajęć, a nawet żona pana K. nie moglo. Kula przeszyta glowę w oko 
od niedawna żonaty. Żona Kamińskiego ze Zgierza w'rócita do . męża; który-cał- licy prawej kości ciemieniowej na wy~ 
26-letnia kobieta o niezwyklej urodzie kowiciej jej przebaczył. lot, wychodząc w okolicy lewej czoło-
byla powodem strasznego dramatu, ś. p. Jerzy Kamiński przeprosił wej. 
gdyż ś. p. Jerzy zakochał się w niej na swą matkę i przyrzekł jej solennie, że 

Kursy dla „zawodowych" świadków sądowych 
Niezwykła af·era b. adwokata, · karanego więzieniem 

za rozmaite przestępstwa 
l\Varszawai 28 kwietnia. Wkrótce jednak' wmieszał się on w Kil- zirn!a i pozbawił prawa praK:tyK:i. 

Władze policyjne aresztowały Bazy- j ka podejrzanych afer, między innemi w Po wojnie byly adwokat zamieszka! 
lego Złotarnikowa. pewną aferę spadkową. w Międzylesiu pod Warszawą. Tu zato-

Jest to niezwykły przestępca. Przed I W rezultacie Ztotarnikow został po- żył sobie biuro porad prawnych. Nieza• 
wojną był on adwokatem. Praktykował ciągnięty do odpowiedzialności karnej. leżnie od tego założył on kursa dla za
w Warszawie i miał rozlegtą klijente.J~. Sąd rosyjski skazał go na kilka lat wię- wodowych świadków i różnych osobni· ••••••••••-••WIJA •llilr': ków, trudniących się zawodowo św lad-. h ł k czeniem w sądzie za opłatą. 

50 Ooo Szczur(•y[ ZW O Były adwokat udziela! „świadkom" 
• &. w~kazówek jak i;na~ą postępować w są-

obliczono w wyniku akct"i odszczurzania miasta dzie, a~y zeznama ich qobrze. :VYP.adly. 

Łódź, 28 kwietnia. 
(v) Akcja odszczurzania miasta, po 

trzydniowych walka.eh, wypowiedzia
nych szkodliwym gryzoniom. została 
zakończona. Obecnie trwają jedynie 
obliczenia Ilości ofiar padłych po spo
życiu. zatrutych kąsków cebuli mors
kiej. 

Obliczenia dotychczasowe pozwala
ją stwierdzić, że akcja tegoroczna dała 
wielce pomyślne rezultaty i l.ódź po
zbyła się około 50.000 szczurów. 

. Złotarmkowm kazał sobie płacie duze su-
martwych szczurów, przyczem okazało my. 
się, że na niektó.rych posesjach, zwła- Z zaoszczędzonych sum zdołał Zto-
szcza na peryfenach, znajdow.a_no po 5~ tarnikow nabyć kilka placów. 
i nawet 60 martwych gryzomow. Ilośc Ostatnio wplynęto przeciw Ztotarni
ta jest jednak większa, gdyż szczury k(}wi szereg skarg od osób poszkodowa
zazwyczaj zdychają w norach i trudno nych na skutek zeznań złożonych w są
dostępnych, ciemnych kątach. Prze- dach przez wyuczonych przez niego 
ciętnie na terenie „normalnie zaszczu- świadków. 
rzonych" nieruchomości znajdowano po •••••••••••••••• 
20 do 30 zwtok. 

Dobre wyniki tegorocznej akcji od- Szalbierstwo 
szczurzenia miasta przypisać należy !. Łódź,· 28 kwietnia. 
zrozumieniu tej akcji przez ogół miesz- (gr) - Antoni Sprużyński (Browarna 8), kel-
kańców i masowy zakup trutek. ner restauracjj przy ul. Piotrkowskiej 207 do

Dozorcy domów i właściciele nieru
chomości pod~li liczby znalezionych 

Zuc:ie Pobjoni€ 
niósł policji, iż w dniu wczorajszym o godzinie 
5-ej przybył do lokalu niejaki Jan Kuczyński, 
zam. we lWi Nowe Górki w Rudzie Pabjanickiej 
i spożył większą ilość zakąsek i wódek, przy
czem w chwili, gdy opuszczał restaurację od· 
mówił zapłaty, 

ZA OBRAZĘ URZĘDNIKA. 
Za obrazę sekwestrato-ra Izby Skarbowej 

w czasie pełnienia prze.z tegoż ohowjązków 
służbowych, sąd grodzki w Pahiarutcach ska
zał Kuśmi-dra Klemensa i Ku.śmidrową Walerię 
zam przy ul. Ka'Zimierzia Nr. 4 na jeden mie
siqc aresztu. Kara zawieszoną z·ostala na dwa 
lata. 

ODZNACZENIE· 
Komendant powiatowy WFPW. i ZS. por. 

L. Sypuła z Łasku odznaczony wstał srebrnym 
Krzyżem Zasługi z.a pracę na polu w powyżej 
\\ spomnianych organq•zacjach. 

NIEPOPRAWNY WŁÓCZĘGA· l 
Kic.zw LeOIII ze wsi Df.JP.row.ą. gpl· BWm: 

Szła<:hecklie, ~krotnie tm ~ A ifi.. 

dz.leż kur stamą! przed sądem griodzkli!em w 
Pabianicach oskarżony o nowe cz.tery kradizie
że. Wyroki brzmi•ą: trzykrotnie sk~any po 8 
miesięcy wię·zienia i jeden raz 7 mi·esięcy. 
Łączny wyrok zostanre późrniei ustalony. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Syn zn<line,go p·rzemyslowca pa·biancikiego 

Żarski Pinkus, odebrał sobi'e życie. W miesz
kaniu swem przy ul. SeimQIWej 2 o godz. 1.40 
Żarski strzeli! do siebi·e z rewolweru. Poniósł 
on śmierć na miejscu. Desperat pozo.stawił żo
nę i córkę. 

Kuczyński U1siłował ulotnić się, został jednak 
przytrzymany i wylegitymowany. 

13 komisariat P. P. pociągnął Kuczyńskiego 
do odpowiedzialności karnej za szalbierstwo, 

Pod motocyklem 
Łódź, 28 kwietnia, 

(gr) - Na ulicy Limanowskiego, przed do
mem nr. 56, wpadł pod przejeżdżający motocykl 
9-letni Eryk Wagner, zam. przy ulicy Lima• 
nowskiego 51. 

1 
REPERTUA~ Kl~. . . !Jo. pos7kodowanego wezwano pogo·towie 

OŚ\\ IATOWE: - CqQQl.!L.B_ewca Woloośc1. m1e1sk1e, ktorego lekarz nałożył chłopcu opa-
NOWOŚCI: - Lud'Z.Le..,JV iii.nelu,. trunki. Nieostrożnego motocyklistę pociągnęła 
LUNA: Wyprawry I{~ policja do odpowiedzialności sądowej. 



Napisal specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lot. .I 

CZŁO EK S'ZUKA ·SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans . współczesny 

- w I 232 ... ,~=·· 
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.„..Jl 
Pomiędzy dyrektore'm fabryki rur kanalizacyj · niem znajidowalo, odpłaci.i mu się za do- miotów ze swego mieszkania, przez myśl - Tam? ... -wskazał Werner drzwi, · 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ i z. aufał mu mi.eszkanie i to, co się w' dzil bra:k różnych drogocennych przed- · bot, zdziwiony nieco tem pytaniem. . 

aych Allredem Kraus~rem a jego sz ferern Ja· 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sC'eny w bre serce czarną niewdzięcznością. mu jednak nie przeszlo, że staro się to zza których przyszedł uc:wny. 
gabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· Mimo, iż Claude z·ostawi.l mu przed i wskutek zlej woli jego brata. - Tam ... 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr' , liczc wyjazdem dostateczny fundusz na co-! z właściwą uczonym latwowiernoś- - A pan nie boi się tych trucizn? 
kowanei pr7.ez dyruktora rc.botnicv. dzienne potrzeby, w~nn,iósl z mieszkania 1 erą uwierzył w ba3·eczkę o okradzeniu - Asolutnie... Czy treser dzikich 

Nazajutrz wczesny!Il rankiem przed faoryką ,,. •• 
~uusera jakaś przechodząca kobieta 1 '-knęła co droższe przedmi·oty, jak obrazy i ni.e- : mieszkania, jaką Pa wel przygotował za- 'I zwierząt boi się wejść do klatki z lwami? 
Się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- które cenne dzieła, sprzedawszy je za I! wczasu. - Zupełnie słusznie ... - przytaknął 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krause.ra grosze. I Ponieważ złożyło się przytem, że wl Werner z uśmiechem, wywolan.cm naiw-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- dz d Ó I ' 
aiące później stnnął przed sądem, który skazał go Nie-dość na tern: wszę te, g ziem gł tym samym domu okradziono w owymi nem porownaniem. . . 
na 15 lat więz :enia za zamordowanie Kn:mse1a. podawał się z.a doktora Albot i podpi- okresiie dwuch innych lokatorów, ba- - Tak samo i ja nie boję się moich 

Rogosz ucieka z więzienia na ·dwa tygodnie sywał jego imientem najróżniejsze zo- , jecz'ka wydawała się tern bardziej praw- 1 groźnych trucizn, których zapas wystar-
przed terminera wypuszczenia go, udaje się do b · · J d ,.:i, b j tb d t · I · t k mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 01W1ązama. . opo·uio na. czy y •O wy ruc1a ma ego m1as e•CZ a. 
kto był mordercą K1-ausera. ale nie dnwiedział W owym czasie zetknął się z owym! Nasz doktór szybko pogodził się ze I SlyS'ZY pan? .„ Cale miaiste·czko można
s~ę tego. bo Walczak. cbo11 na gruźlicę skonał. Zila.:hym, którego znal jeszcze z Paryża. ' stratą obra:?:ÓW i innych rzeczy, nato-1 by wytruć mojemi truciznami. .. Aż ciar-
0.1e zdążywszy itdn1clzir. taiem.nicv. Zi:lahy cyniczni.e wtajemniczył go w miast był niepocieszony zabraniem mu• ki mnte przechodzą, gdy przypominam 

Pani Elźbieta Wernerowa, zona Hugona Wer- swoje stosunki domowe, zwierzywszy . przez rzekomych zfodziei ki~'ku cennych sobie, .te ten Hiebezpieczny arsenał znaj-
nera, głównego akcjonariusza fa',ryki samocho· się, iż pragnąłby poizbyć się w 1'akiś dz1·e• nauk"'wych. dowal Si·ę pod ·vpieką mo1·ego lekkomyśl-
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 1 v 

swym nowym kochankiem. szok em - Andrze- sprytny sposób żony, która gr01zila mu ; Prziejąl się tern tak bardzo, że w oba.1 n ego bracisz:ka ... 
Jem Łubkowskim. o~e~r~'11ief!1 p~ln.omocniictw w rozporzą-j wie, .by inne dzieła nie pa~ły łupem nie-' -;- Jaką truci1znę dat pańslki brat Zi-

Poprzedni kochanek Wern!rowe!, Jerzy mu JeJ ma~ątk1em. 1 god!zawych . rąk, postanowił wyprowa- rahy emu? ... 
Zrębski, staje się tirzypadkowo "Właścicielem lis- Paweł Albot wp·adł na szatański po- 1 dzić się z ruchliwe]· kamienicy przy No- - Doktadrnie nie wiem, ale z ob1·a-
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że I 
I<rauser nie został zamordowany. p0 „śm i erciw mysi: wiedział, iż ~rat jego przechowu~1e w~m Swi~de i zamiesz~ać tam,. gdz!e w?w, ,i~ki~ tow~rzyszyty ziatrnciu ni,e-
swei odebrał p i eniądze. zmienił nazwisko na w swem laboratonum bogatą kolekcJę , m1a,lby w~ększą gwarancJę bezp1,eczen- szczęshweJ pani Zilahy przypuszczam, 
Werner I założy! nową fabryke. egzotycznych truci'zn, między któremvl stwa swego m~eni.a. że była to „Be.Jladonna" ... Czy wi.e pan 

· Zrębski szantażuje Wernera, ·,.:i, l · t · J k · i. • dd · 1 I ,.:i, • l · t · Po przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa zna3uiowa a się pewna rucLZna, wywo- a1 wi.emy, zamies1z11\.a1 w o z,1e nym na czem po ega u:z1a ame eJ ... 
:Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica łująca objawy szalu, zaproponował więc 

1
. budynku, znajdującym się w ogródku - Czy można zwiedzić pańskie Ia-

Nugata. Zila:hy' emu, by zrobi·ł z tegio użytek. posesji przy Jasnej pod trzynastym. boratorjum? - zaryzykował Werner.-
Rog:osz udał się do „Czarciego dworu", aby Ten nie wahał się długo i - oto ~ Oczywiśde wraz ze swoim bratem. Bardzo mnie ono zaiteresowalo i płonę 

wyświetl i ć jego tajemnicę. W kracie piwnicz· zbrodnia dos.zt.a do skutlku. I Przed kilku dniami, a w dwa lata po I poiprostu z ciekawości, by zobaczyć na 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, ict6· I 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· Po kilku dniach ZHahy przyprowadzi<t I optsanych wyżej wypadlkach, zbrodnia I wla:sne oczy pańskie gromie zapasy ... 
niło ło na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- swoją rzekomo chorą ŻiOnę do mi:eszka- • Zilahy'ego wyszła naJaw, co pociągnęło - Ależ, proszę bardtzo ... - uradował 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca nia do:ktora Albot na Nowym świede. I za sobą aresztowanie Pawła Alhot. .się doktór Albot. - Ni·ezmiernie mnie 
z k~~~~aniec znikł Jednak w tajemniczy spo Na drzwiach nie byto szyldzika, któ- Dopi,ero teraz naiwny i łatwowierny cieszy pański1e zailnteresowani1e, rzadko 
s~b. ry zostalpzaw

1
czAais

1
ub zdjęty przez prze- , ucziony przelrnna.t si1ę niezbicie, kto był bowiekm m~żbna spotkać laiika, którego 

Rogosz wyJeźdża z Magdą do Warszawy. zornego aw1a ot. I właściwym sprawcą j·ego strat materjal- zacie awia1y y te pozornie nudne, pro
A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie W taki to sp·osób owa zbrodnia do- nych i moralnych, jednak jako czlowiiek zaicZllle badan1ia... Bard:ro mnie to boH. 

:~b:~~;ł. wróciła do męta, który jej wszystko szła do skutku i zakończyla się osadze-ł gołębiego serca prze.jął się losem Pawła, gdy ten lub ów mój znajomy na:z.y~I.~ 
_ ,

7 
„Czarny Antoś„ odebflał dwum doliniarzom ru~m w więzieniu P.wucq jej sprawców. czynfąc sta:r~nia, by uwolnić go z więzi•e mru"e molem książkowym, gdy pokpiwa 

- „żyletce" i Konikowi - list Walczaka, po· Po powrocie z Francji, Claiude stwierl nta za' kaucją, be·z- s·kutku wszakże ... · '- ze mnie ..• Proszę mi wiierzyć, ie f-in6fa' 
Btanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - R ' d _ 

1
. igo:. praca posiada ... 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. OZ ZIO ~ _ Chodźmy ... _ przerwał Werner 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- tL, i1f. ta t u znowu potok wymowy u~z.onego. -

~fg:;g~i~z:kor:e~~~ ~eas~o'::'J~~~~ ~~~~ssc::.em, "~erD70DU pros•t-K „oP.JJU roa Chodźmy do labora~orjm~··· . 
· Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" D któ Alb t · d · l W d ·t · t t '? M · Mów.1ąc to, podmósl Się z fotelu : bez 

odchodzi. Na pTogu spotkał Elż.bietę, która za· . 0 ' r 0 opowie, Z·L~ . ernero-1 ur~ą zi. em się u ~J · uszę panu powLe ceremonj'alnie ujął dolk.tora At.bot pod ra-
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce w11. t? ~szystko _z .godną podziwu szcze-

1 

d'z~:ć, ze bardzo Jestem zadownlony z mię. z rozradowaną miną podążył uczo
go usidlić i o~fobrać mu list Walczaka. rosc1,ą 1 otwartosc1ą. . . ~O·Jego nowego 1'?kum ... Przedew~zyst- ny naprzód i naościrerz otworzy! drzwi. 
spofko:i~li8~:u;:.d~~t~~ ~;~g~dii~ac;g~~w~~j~~ , By~ wo~ó~e c~łow,iek]em! skło!Jnym 1 k1em m~m z:nac·uue l~p~ze warun!k1 pra- prowa:dtzące do dals.zy>ch apartamentów. 
Elżbiet~ i Bi.runia samych. Elżbieta prosi prze· do zw1~rzei: 1 ufa1ącym ludz1,on,i. N.ie za-j cy, bo Jeste!ll. c~l1kow1c1e o-dseparowany Stanąwszy z b~u uprzejmym gestem 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza· s~ana.w1ał s~ę ~ad ~em zupetii;i1e, ze oto1· od ruchu m1e1skJ.ego,_ no, ~ p~zat~m, me wska:zal Wernerowi dlrogę. 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An· S!'edz~ n~przec1w. mego czlo~1e~, któr~- ma1:1 powodu. oba~1~ć się mczy1ch za- _ Pros~ę bardzo ... Pan pozWOlli ... 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem.„ go w1dz1 poraz pierwszy w zycm, a kto- kusow na mo·}e mrnme... Tam, na No~ Mt'n ''1' w sk·1' mr"'C'T'" d kó. 

,Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko· h · · · b ł b I Ś b l I • ę~ ą " v ,,,,,y prze po J 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę re!i'~ ziac. 'O.wan.re me. POWl'Ilill<O y O WZ U ' WYf!l, ~.i ecie, y em ci.ąg e narażooy na 1 po cz em Zll1a1eźli silę W dość obszernej s.a~ 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy_Rogo- dz1c w ~kum z~ufama . . . l c~yy~s mepowolaną gospod~rkę'. b? ka-1 li, posradają·cej cztery szerokie okna. 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· Kto inny, me tak .. roztarg~10ny, Jaki m1emca była ba!dz,o r~chlnya 1 memal Mimo to, panował tu pó~mrok, gdyż 
r~etraf chciał, te Roga,sza zaangafowano do te· ~asz d?któr, by~by mezawodttue zauwa-1 be·z. doz.oru, tutaJ natl011:1;~ast, Jak pan za-l okna były pmesłoni1ęte roletami-. 
go filmu. Wystę<Pował on w roli policjanta. - zy.t .dzr'Ylly! podstę~y 1?lysk ?CZU ~al "':azyl, ten s~ai'!l rzeczy ;est bez porówna I Doktór Albot wyjaśnH, że zasłania 
w pewnej chwili Rogosz zrozumiał •. co się dzie· n:e:b1e·~k~em1 sz~lam1, zamep·okio1ł1bY s~ę ma kiorzY:stmeJS;Z~„. Cop!aw~a, do megio okina dlatego, iż promi,enLe słoneczne 
je i prz-zadłszy do Gastona począł gorączkowo ~.oiaw1aJ~cym s1.ę od cza:su do czasu h- P?Przed~uego m1es~ka:ma rne . wtargnął działają S·zlkodliwJe na niektóre rod j 
pytŚ~lg;n;ieJ:!~ K:t~~~~w. którzy myśleli, te sim uśm1,echem na wiargach starszego, nikt obcy, tylko mó1 Iekikomyslny brat, trucizn za e 
mają do czynienia z warjatem, . Rogosz pobiegł pa?a, P?WZiąłby niiewąt~liw~e.pewne po-,niemnii~j przewlidz.iatem zgóry_.t tę mn~U Ws~edłszy, Werner zatrz mat siię 
na &trych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. deJr~1eni.e,. albo przynaJmmeJ - zas.ta- wość. l postainow1!em zabezip1e~zyć Się tuż przy drzwiach i rozejrzał ~ię Z ci-e-

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na· now1lby svę, czemu tern obcy człowiek W teJ przezi0rnrośc1 posunąłem s1ę nawet kawości.ą ddkota. Potem zwró··i··t si·ę ~'!O 
~6ł prz~omny ze strachu. ~twie.rdził bowiem, jest tak ba·:rd~o ciekawy i wypytuj-e o tak daJ.elm że przyjąłem oprócz kuchar- '"" ui 
zet scenariusz filmowy osnuty 1est na w}"Padikach , . Ó . . . ' . . • ' doktora Albot: 
~przed 15 laty, gdy on _ w~wczas występujący wszystkie .sizczeg ly . ki 1 P.oko1ówk1, s_tuzącego, do lctór~go _ Więc to jest pańskie laborator-
1ako Krau$er dokonał zbrodni. 1 Ale przez głowę doktora Albota me ohow1ązków nalezy przedewszystkrem jum śmierci"? " 

Boląc się odpowiedzalnościi Werner posta-, przemknął nawet cień podejrz.e.nia czy piecza nad mo,j·ą pracownią ... Jestem p·e-, U ot t t 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszc~yć nLewiary przectwnte - ze spos·obu w wny że panra śmieszy ta moja obawa · ,ozony p rząsną przecząco g ową 
taśmę 1 w tym celu wszedł w kontakt z Biru- . n.· ' . ł W k . d 'ó ' , . ł . . . l odparł z powagą: 
niem . 3a,l\.1 rozmawia z emerem az y m gl przed ludzm1 z eJ wolv, moze ona nawet _ Ni'e laboli'"tor;um ś . . b . 

: · · · · · b ,.:i,_. ć · · t d ć · ś d i.. u J mveric1 o me B1;uti .zakradł się do atelie:, st~.e~dz1.ł 1~- y są·~1e , ze rozmawł~ oi;i ze s arym, wy ~wa ~1ię panu . czem w ro. za~u jesrt onro przezmaczooe by r ~ , 'ć l _ 
na.k, ze me ma zapałek. W te1 chwili 1a~Lś me· dobrze mu znanym czł-ow1ek~em mMIJI prz,esladJowcz·eJ a1'e proszę ml Wle d · Ś · Ć l l ' p zy OSl U 
znajo1?1y rz~cił zapałkę na polane ~enzym~ de· A Hugion We:rner orjentując się JUZ rzyć: nte przemawL~ w tym wypadku ZI·Om m1er ' ecz u g~ w Ci.ilerpi~ni'ach ..• 
korac1e. B1ruti wyskoczył oknem I zramwszy . ' . . . . . . . . - A zatem - uśrrnechnąl się We•r-
dozorcę u~ał się d~ knajpy „Kacapa•', gdzie cze· doslk:onale z kim. ma do czyni.lema, posta-1 p~ze~e ~me chc!IWOŚ. Ć, o ' me ... Pan I?"me ner. - labioratorjtum zdrol\Via ... 
kała na mego EliJb1eta. .niow.1l w duszy me rezygnować ze swych me Zllla )eszcze talk ctobrz.e, ale c1, co _ Racze· t . , t ł'U 

:Rogosz ' zost~t aresztowa~y. Z więzien!a zamiarów, dfa który.eh urzeczywistnie- ce. mnie znają, wuedzą, jak mato przywią- d l1ł dolktól a n~zwa Je:s s szma ... -
oswabadza .go B~r~ń, który. dzialał z polecema nia zdecydowa:l się tu preyjść. zuję wagi do przed'mi·otów przedstawia- 0 pa r s~ep em. . 
Wernerowei. Elzb1eta ośwtadcza swemu mę- B l . d . b ć . h . l . 'ć ~ Werner zmowu potoczył WZ1Wk1em 
zowi, że wie, iż czyha on na jej życie„. Y ye~y, z·e u ~ mu s1ę zdo. Y Jcicyc n'~eza ez~ą. wa:rtoś ••111an~ową.„. dolwła. Urządzenie laborntor'um nie b -

Werner udał się do doktora Albot, celem ową ta1emmczą truc1ztlę, wywoluJącą Za to 1kazda ks1ązka lest dla mme kleJ- ło zbyt skompHkowan'e J. b t ~ 
wydosta~ia od niego tr~cizny. Dowieduje się objawy szału - jeżeli Illie otwa1rcie, to notem, a moje laboratorjtum - bez.ce1;1- żadn . h ' 

1 
. ' h - ni.e ó Y 0 • 

f~dn~k, ze .0~m. ~b~od~iarze~, ~tóry .Przyczy· podSttępem. nym skarbem.. Pozatem jeszcze jeden yc precyizyJ.nyc aparat ~· ami 
mł stę do smaerc1 mzynieroweJ Z1lahy, Jest brat Sl ' h . ·d . d ł . 1 d kl· ·1 ' . ' . . przyrządów, których przez.naczeme sta 
do~tora Albot, Paweł, który wykorzystał fakt uc a1ąc te Y te~o„ co. opow1a ~· "'.'z~ ą . s .om. mme d~ ro~toc.zen1a CZUJ- nowltl,oby taj.emnucę dla ko iś kto _ 
wy1azdu doktora do Paryża. mu doktór Albot, wys11lal Jedniocześme rne1sze1 op1.ek1 nad moJą svedz1bą: pros1zę chodziiił chemję . f''zyk gki i ś ~r~e. 

mózg, chcąc obmyśleć jakiiś skuteczny zdać sobi,e sprawę, że jeSttem posiada- Wwelkie pórk' rb"Mlo;:z Ol ·e re nb:l· 
Pobyt jego w nadsekwańskiej stoli- pod-stęp. czem kolekcji r~ie·zwykle siilnyd1 truciZITI., 'nne od ·~id4 . . J 1 f; zn.e, poprzy i-

cy przedłużył się do trzech mi esięcy, a Myślał: ooby tu wykombinować mą- między któremi znajdują się takie, któ- !~ . . P . ogi 0 sru rtu, pokrywały cał-
t d b t P • d b "ć d kt Alb t d h ł 'k . t . . h• . t n:ow1che śc1any. prze'z en czas wy ro ny ra . awe1 rzą- . re go, y pr~e~s z o orem .o I() .ryc PY· e., meos rnz1111e, ~c. tOnl'ę Y w Na czterech podłużinych st-otach wa-

dził si,~ w mieszkaniu i laboTatorjum Jego pracowp1 1 zo~acz~ć ~wą tru~1zn~.„ płuca, I?oze ~powodowac sm1.erć ... Dla- laty się sterty szkła h b 'elk b t _ 
poswoJemu. Zobaczyc, gdzie !ezy i dowiedzieć tego tez uwazałem za stoisowne.... lek retort . ó ·, nyc i:-m ' u e. 

Byl to ni espok·oiny duch, na wskroś ' się o od!powiednim sposobie dawkowa- - To jest bardzo ciekawe, co pan slutą~Yich di: d~~~o ro<1:zaif nkrzęi'Zli.~ 
przesiąkn i ęty miazmatami zepsuc.ia. po- ł nia. opowiada. .. - przerwał Werner, znie- miiczn eh cfiośw · d ny_wanua l?:Y' o-c e-
zbawdony wszelkich hamuków moral-

1

1 Nieoczekiwanie - ku jego wielkiemul cierpliwiony nieco gadulstwem uczone- Y ta czen. 
nych i ety>cznych. .zadowoleniu - uczony przeszedł sam na go. - A gcLzi.e mireści się pańskie labora- (D l . J t '\. 

Nie ba·cząc na UO , że brat byl jego do- ten temat torjum? w tym samym budlynku? a szv ciąg u r.o .... 
oroczyńca, że nrzygairnąt 2:<> do siebie - Czv chciałby pan zobaczyć, iakl - Na1nuailln.i.e...; ~ odnarl d.oildór ,AJ.;. · 
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PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej I 
Retkińskiel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców J; K. 
Poznańskiego, w dni pow
szednie od 10-12 I od 4 
da 6 popolud:.i~u. 

("~„ ... .:..~.- · o 
·~ .... 

ALE NIE OŚ'Z:TEM ZDl?OW1A! 
Niepewna q-uma s-zkodzi nerwom, może 
l<osztowaC' majątek, ńawet unieszczęśli
.wrć na całegycie! 41 łat do{wiadc.zenla 
i specjałiz.acł• zastuquja, na zaufanie! 

. WORZĄDZ . pq. PA·T. AM'ER Nii '1959701 

W· Wt:ASWIM INTERESIE WVS1'RZ'EGAJCIE ~IĘ 
'MA~OWARTO:ktO,WVCH NA~ LADOWNIC.TW ! 

Dr.J·. NADEL 
AKUSZER.GINEKOLOG 

ANDRZEJA 4 T~=~~92 
przyjm. od 10-12 l od 4-8 w. 

l.lOKTóR 

H. Szu111acher 
CHOROBY SKÓRNE I WENJ:.RY~ZNB 

PIOTRKOWSKA 56, tel· 148-62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i śwleta od 10-1. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wieczorem 

stanowiąca w dalszym ciągu niesłabnący ewe
nement artystyczny Łodzi komedia Fodora „Ma· 
tura•', - Ceny zniżone. 

W środę i czwartek o ~odz. 8.30 wieczore~ 
sztuka Bornsteina. „Intruz '. W roli główne) 
Edward Żyteck1. 

-:W. próbach pod reżyserją H. Szletyńskiego, 
arcydzieło Juljusza Słowackiego „Balladyna". 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godzinie 7.30 wieczorem, staraniem 

komitetu kolonij letnich, odbędzie się . przed· 
stawenie komedji w trzech aktach M. F1ałkow· 
skiego p. t. „Gorąca krew•', w reżyserii Romą· 
na Urbaflskiego. 

1UllllllllllllJIJll:lillllllllllllllilllllllllllllillllllllllllilll!lllllllllllllllllllllllllllilll!lllllllllllllUUHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1llllllllllHllll!!llP'.i ___________ _ 

DZIŚ PREMJBRAl . ;EpokoWY film produlćclł sowieckiej p. t. 

,,W WALCE Z CARATE '' 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska 
Dr. med. L. BERMAN 

POWRóCIL 

Przyjmuje od 9--3-ef, 
.QDAIQSl(A 37, tel. 232-55 PRZYBLĄKAL się biały szpic. Do 
od 4 - 7-el w Lecznicy, odebrania u dozorcy za zwrotem kosz 

SANATORJUM 
__ P1_o_r_R_K_o_w_s_K_A_2_!J_'-_t_e_1._1_22_-_89_._ tów. Bandurskiego 21. . .„ . ..,,,,,.,_,,, , J/Ą Dr JAn PObAK ZAGlNĄL pies rasy rozwarjer, wabi 

specJalista .;horób w~nerycznycti, skór. 
nycb I seksualnych 

CEGIELl'llAl'IA 15 Telefon 149.07. 
Przyjmuje od 8-11 l od 4-8 wiecz 

••• CHE· 1111ACH •••••••••••••••••••• „............................ n się Szeks, czar.ny podpalai:iy. ry~ie _. „„ CK 
1 

C A ME • . łapki. uszy długie, ogon obcięty. P10-
(W SOSNOWYM .LESIE) Or N I T E L E C Z rł I O 6A CHOROBY WEWNĘTRZNE szę zwrócić za zwrotem kosżt6w. --

po grul)townym remoncie 1 zaprowadze- ...: . Ó l ALL~RGICZNE. Wrześnieńska 57 Wacław Panyil. 
nlMt,l)ijwwsąycJi,.,uiządzeń leczn.~z:v.Ch. SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· G l. W l'I A 9, tel. 14Z-4Z Gabinet Elektro- l ~wlatlolecznlczy ' ' --4 

~OSTAJc'in~l~;"~~nEal?z~~i~~GOt~Jt: . ~l'W~~łl32,I fr~~ClZ~~Ł.fe\?~~~1~ cf~:~i:1~lcii_'ekarzeA~=li;;~)(v~~1::t::~ Ul. NAWROT N~ 7 AKUSZERKA. przyjmuje cho~ych nd 
S ALA OPIEKA LEKARSKA. od 8 do 9.30 rano ł od 5-9 wiecz. Kwarc. Gabinet dentystyczny qzynny. Tel •. 164·21. 3-5. Dyskrec1a. Al. Kościuszki 41, P~ 
Zgłoszenia: Tel. 122-60 i 127·81. W niedz. i święta od 9-12 w pol Porada 3 zł. godz. przy1ęć S-7. of. parter. tel. 170-18. 

ff 

.C Jl n dr se j ż a ri s A i~~~~~~~~~~~~~~· 1 zapałki i sam wziąl się do rohoty. mem! - jęknąl ~ar~l. - Ja ~dnak. ~a ~e 
'' ~ • Ale ni.e szlo mu. Pop.arzyl sobie ręc.e, sprawy zapatirUJę się z,g.ota maczeJ i mg 

osmalil twarz a ognia jak nd\e było taik dybym nile cbci.aJ:., ażeby żona moja za-

l h • • ł ' '· I n'ie bylo. ' przątafa sobd1e dewę sprawami domo-[ P I e r W S Z a m I O SC - I pocóż te wszys,tkre ~omedje?- wemi. , 
uśmłe•chnęta się Danuśka. - Ja panu nte - Czy·l~ innemi słowy: - przerwała 

~ I przeS1zkaid1zam w jego fdlozof1owaniu, pan mu Kres.ińska ...... chei.alby Paill przemie-
ntech mi nie przesiZkadza w moich zaję- nić swą mafżonlkę w pustą, bezduszną, 

.Ja ciach. . sałonową lalę„. Jaikie to szczęście, że ni-
Powieść sp6łczesna iii" DeHlkaitnile odebrała mu z rąlC zapałki gdy nii·e zos.tanę pańską żOlllą: bo ja lubię 

D.anu.ta Kresińska, ekspedjenlka w m1!-· I żal jej się zwbił-0 spokojnie ptyną
{azyme bławatnym Ja.na Zarysza zosta1e cych _ n~by te:n szemrzący u jej stóp 
zredukowana. · ln h d b d k' Nie mogąc %naleźć pracy - mając na \ strumyk - dm, wo yc O' urz, U rę l 
utrzymaniu. ojca - przyjmuje pomoc Zary~ d niepokoju. W,iedzial.a, że wraz z Onni
;za i od czas~. do . czasu spct:ka .się ~ nim. c.zem, który wtargnął w ten cichy kąt, 

o spotkan1a~h tyc.h oow1adu1e s1.ę . I.la• za:Witają tu rD'ZlteJ.1ki i s•eirdleczne niepo-
rzeczony Danuśki Stan,sław Reczyćskl 1 po k . · 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie OJte. . • . 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu.- 0 tern wszystlnem pomyslala sobie. 
pełnie ~!atoniczne, . Lecz, oz.ując na g10Me badawcze spojrze-

i po małej chwtl11ce z.apł1ooąl w kuchni · pracę - w jakieiloolw~e!k formie - i nłe 
wesoly ogień. wyobrażam sobDe Żytoi!a w gnuśniem le-

Ornłcz pomr.uczal coś na temat kio- nistwie! . _ . . 
bie1 zabijający.eh niepotrzebnie p~ę'kność SpoJrzał na ruą tak, ja.Kgdryby p.owie
swej mł·odości ślęczeniiem niad gairnkami, dzieć j,ej chc'ia.t coś bardzo ważnego. Ale 
pokrędł się pio kuc'hrnt t rozgoryczony widoc·zn'ie zastanowił się, bo po chw~li . 
wyszedl do ogr,ódka, bo nie miał si:t (jak za,cząl mówrć o czemś zupellllLe obojęt
mówit) „patrzeć na an'i1oła, plócząćego nem. 
bi,ate swe Sikrzydł.a w kuchennrym ce- Dnda nia:sfępnego b'ylla ni·eaziela. 
brzyku". DziDeń byt wyjątkowo wspaniaty . 

Kiedy potem wheczorem spacerowa1ld Niebo zrnienł~o s.ię najprzejrzystszy tur
si:ę w blasku księżyca, Orni-cz raz jeszcze ikus. Resztki 111iezżętego żyta i pszenica 

. Kre~1ńska P~ wielu przygodach poz.naje nia Karola odparta z uprz1ejmym uśmie-
taiemmczego dzentelmena: Karola Ormcza, h . ' 

wrócił do tego tematu: zlocity s~ę blaskiem lippco·wego sfońca. 
!s:t6ry przyjeżdża do niej do Rychfowa c em. . 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar· - To ba·rdzo dobrze: będziemy 
bowego. wiięc ci1ągle widywać. - Nte lubię patrzeć, jak pallli sama - Jak tu u was p.ięlmie na wsi - za-
- Całe lato? - oowtórzyla z niedo- Rozdział trzydziesty siódmy. dobrowolniie s·cho.dzii z piedestału, na któ cząt Onni:cz zap·roszooy prze·z Kresiń-

wierzaniem. PRAWDZIWA WIEŚ ry ją. positawitlem. Jestem trochę roman- sktch na obiladi. 
Roześmiał si~. . . I r,zeczywilścte widywald się często: cykiem i idealistą i dlatego wolę panilą - Jak tu p.ięk!ll!De --- powtarzał, 
- Może się pani hoi, że ~echcę nad.u mo·że nawet aż nazby,t cz·ęsto. na zgoła ia:mem tle, n~ż wśród S'Zarych Gdzieś tam daleko są )akieś wojny, kon-

żyć gościnności państwa i zwalę s1ię wam Już wczesnym rankiem ziawit się · ściaITT kruchenkt. ferenicje dryp1omatyczne, gdzileć tam lu-
na głowę do waszego malutkiiego miesz- Orni'cz w ogródiku Kresiińskiej i, udając, Spojrzał na nDą z zaichwytem: d~ie zabijają się o parę wagonów nafty, 
kiinka?„. Nie, jestem wprawdzie osiob- że chce jej pomagać w pielęgnowaniu - Jakżeż ina·czej wygląda pani teraz skrę.ca.ją sobte karki na ryzykownych 
nikiem notowanym w karto.tece krymi'- grządek, pokręcit się tu i tam, ażeby za- w tej srebrnej poświacte księżyca, w spekulacjach, sitrzęplą nerwy w goni.t
nal:nej, posiadam jednak j1es1zcze resztkę raz potem poł,ożyć się na murawie i zu- grze zwodnd'c·zy.ch światlodeni1, prze- wie za marnrym groszem. A tu, na wsi 
taktu„. Dyskretnie n~e zapytała mnie pa- kosa spoglądać na Danuśkę. chadzająca się smukła i piękna w pobli- jest ciicho i sp1okojnre t dohrzy ludzie iy-
ni, gd!zie jest mój bagaż? Może przyszło Tr·ochę matowe oczy jego rozptomie- żu lasku, skąd $l)ogla,dają na nfa, zpoza ją sobie jaik w idyllicznej powieści. 
pani do g~owy, że nie postadam nic wię- nily się wówczas, on jedlllak ni·e pozwolił drzew oczy elfów i nimf, oczarowanych Pan Mi·chat nie banfao podzielał OPt'Yi 
ceJ, prócz tego, co mam na sobie?.„ Ale sobJ.e nigdy n.a · jak1i1eś bardziej zuchwałe Jej urpdą! mizm swego g.ościa. 
tak źle jeszcze ze mną nie jrest. Rz~czy wyznanie. Kresińska lubUa, gdy po,etyzowal, - Mów~ pan - odpowiedz.laf _ Jal{ 
moje zostawiilem w tutejszej -oberży, Portem przymyk'at oczy i pogrążał tym mzem jednak przerwała mu niemal typowy mieszcziuch, kttóry na ki1lka dm~ 
gdz·ie zatrzymalem się przed ztiożeniem ·slię w niemej kontemplacj:i. że cierpko: wyrwawszy się z mias:ta, raduje s,ię uro-
państwu wizyty. . Kresińska przywyczai'.ta się d10 eks- - Nie przeczę, że spacerowanie ,,w ki.em wsi.Widzi pan tylko piękną falistość 

I wes1olo d:ochodzH do konkluzji: ·centrycznych wrzyt swego gościa, to też poświacie ksi:ężyca i kokietowaruie el- zhóż, cieszy ziielonością łąk, roe;tkliwia 
- W tej też oberży postanowilem ~a zczasem przestawała zwracać na niego fów" jest zajęciem bardzo mitem. Ale, szme·rem strumyka. Lecz to wszystko, 

mi·eszkać dwa, trzy tygodnie. Po1trzebuię uwagę, bezceremon}alniie oddając się widzi pan, k-0bteta z mojej sfery,. czyli drogi p.anie, są tylko dekoracje! Prócz 
trochę spokoju i odpoczynku po ostat- swym zwykłym domowym zajęcitom. mówiąc inaczej: biedna i zwyczajna tych kul1rs wteś posiada inną prawdę i in
nich przejściach i myślę, że nigdzie nie Kiedy Ornicz poiraz p·rerwszy zastał dziewczyna posiada wiele innych obo- ne życie. I tu też, jak w mi.eścle, panują 
znajdę odpowiedniejszego dla siebie kąta j~ na wzniecaniu o~nia w kuchennym l ~i'ązków, przed któr~mi nie wo1no j~} nędza I niedosta!ek, ~z:c~ególnie wśró~ 
jak tutaj! P'lecu, wybuchnął gniewem: się uchylac! A w pierwszym rzędzie mal1orolnych. A i wlasc1c11ele większych 

Nie wiedziała co ma odpowiedzieć. - Co też pa:ni robi? - krzyknął. -1 dbać powinna o swoje ognisko domowe !majątków ziemskich nie mają różiowego 
Intuicja mówiła jej, że Kawi zatrzymuje Zniszczy pani sobie ręce!... To robota bez symbo.J.icznej obawy, że „powala so- życi&. 
sie tutaj przez nią - że zaczyna się no- dla zwycz.ajinej dziewki, a nie dla pani! bie przyt1em swoje piękne ręce" . 
. wa 1rra. której stawką jest czyjeś serce. · .W najwyższej pasji wyrwal jej z rąk I ~ Zabi1ie mnie pani swoim reaHz- fl>alszy cia\t iuf.r<>J~ 
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Kulisy sprawy sędziowskiej.-Zarząd W.0-Z~B. br:dzie ukarany.-Warszawa prze. 
prasza publiczność łódzką. - Woźniakiewicz uradowany, Chmielewski smutny 

ŁÓDŹ, 28 kwletuia. 1 sytuację I zażądał rozwiązania WOZB. Wy- wiek zdawaliśmy sobie sprawe z ten:o. Iż wy-1 - Ze zdobycia tytułu ·J!listrzówskiego - mó· 
Ttzydn!owa ba!alla bokserska w Łodzi ob~ tłómaczono prezesowi Kuczylwwl. że sprawy cofanie zawodników jest naruszeniem dyscyp- wi Wo:iniakłewicz - jesi~m tlczywista nlezwy. 

fltowała w tak dużą ilość nieoczekiwany8h wy- tej nie należy załatwiać na gorąco oraz up1;. liny sportowej, to jednak uważaliśmy za nie- łkle uradowany. żałuję tylko, że nie mogłem 
darzer!, że nie sposób przejść nad niemi w kilku 1 ważniono go do zakomunikowania uubllcznoścl zbędne raczej zrezygnować z piastowanych r stoczyć walki finałowej z BĄko~-skim. Przecież: 
sł~wacb do por~~~ku dziennego_ Kwestia sę- 1 łódzkiej, że władze sportowe wyciągną konse- stanowisk I ponieść konsekwencle. aniżeli obo- ! to ~awsze ptz}·jemniej zdobyć tyt!'ł. bez dosta• 
dz1owska - na1w1ększa bolączka boksu poi· kwencje w stosunku do winnych. jętnle przyglądać się gorszącym scenom spacza I wanta .wal~ov.:eru w ringu. Dard:ue1 jednak fe-
skiego wypłynęła w Lodzi na powierzchnię w * * · nią wyników pracy sportowe! zawodników i : ~zcze zał_uJę, ze_ ni~ było. w .Lodzi l{a1dara. Oń 
całel swel Jaskrawości. , Nie

1 
dla wszy~tklch Pod adresem Zarząd~ LOZB wpłynął w nie podważania ich zasad i pojęć moralnych i 1edeak me chce wufoczme 1akoś ze m1L1 wal• 

Jednak były skandal~ łodzk.e niespodzianką. dzielę w południe poniższy list: Tembardzlel czujemy sle zobowlazanl krok czyć,. a miał ptzeoleż ~o temu ostatnio trzy razy 
Gdy ha dwa tygodme przed mistrzostwami o· Lódź dnia 26 kwietnia 1936 r nasz usprawiedliwić wobec Zarzadu Ł. O. Z. U. I okliizJę. • • . 
g!oszcma została lista sędzlów, ludzie wtaJem- ' Do • i publiczności łódzkiej, która WYkazała tak 1 . Jestem P.rzekonany, ze i Ka1nate~ w1dczył• 
mczenl. w zak.ullsowe spra~y naszeii:o boksu Lo'dz'k1·ego Okręgo•·:veuo Zw1·ązk11 wielkie zrozumienie dla walki o sprawi·, dliwość '1 by~ znacznie lepleJ nit w cus1e nustrzostw z 

d i li - • „ ,., . . "' Maiem ezy Mancclum. Z obu było Jednak trud· 
przew1 z e , ze zawody łmlżkle nie przej:.h1 Bokserskie«o i etykę w spoi cie. . . iw walczyć, a szczególnie z Majem, któtY stale 
gladk?. W kole&:lum sęd~iów pleściarskich m~· "' w Lod1.i. Ze sportowem pozdrow1cmem trzymał. Trenuję jednak obecnie bardzo sła· 
my kliku zaledwie ar~ltrow, znających s'":'?l W związku z wycofaniem druży11y Warsz:;· Za Zarząd Warsz. O. Z. B. rannie i utrzymam się w formie, trzeba bowiem 
fa~h <!oskona!e, Jest tez grupa, który~b k."'.ahti· wy z Mistrzostw Polski w dniu 25 b. m. Zarz~<l Sekretarz .,.

0
,.,IEL ZYPGrMezes d ! nracowc:c z myślą o ~limpjadzie na kt~rą c!hciał-

kacie sędzlows~le. są bez z31rzutu. I 1e~1 1 dru W. O. z. B. poczuwa się do obowiazku złoże- WELT ROMAN ' "' ·• a w. 
1 
bym p1>1echać - konczy Wofolaklęw1cz. 

~zy !!:\ miłe widzi.ani na rmgaclt. Polsin7h. Ale nia następującego oświadczenia: V.-Prezes spor;. V_-Prezes adm. I Chmielewski nie pokazuje po sobie _tej rado-
J~st jęszcze trzecia grupa sedziow. ktora za- Jest nam niezmiernie przykro. iż ten ubole- CENDROWSKI ST. LENIEWSKI JÓZEF., śd co Woźniakiewicz - dla niego zdobycie ły· 
rowno \v latach ubległyc~ lak i w ciągu całego wania godny wy!)adek miał mlelsce na terenie *„* I tulu mistrzowskiego aczkolwiek napewno bardzo 
sezonu bletącego dała się poz~ać z laknajgor- zaprzyJllźnionego Okręgu. Po dwuletniej przerwie, kiedy w latach 1934 . oeni?e nie fest przeeie2 Jui: taką nowiillł lak dla 
szel ~trony. Do grupy tel nalezą w pierwszym Dążąc w pracy swej do należytego wycho• i ,1935 łodzianie n!e J,losiad~li żadny_c~ !ytułó"~ ;Woźniakiewicza. Odebrał sobie tylko utracony 
rzędzie panowie Moskal z Krakow~. Wende z wania zawodników I podniesienia moralności l 1n1atn1owsklch obecnie znow Wozn11ik1ewcz i: przed dwoma laty tytuł. 
Katowic, Lewicki z Pomorza I Słabicki z War· etyki w pięściarstwie polsklem i prowadząc Chmielewski wpisali boks łódzki na listę mi-1 - Maią do mnie żal, że bawiłem się ze swy• 
szawy. · • przez sz·ereg lat walkę o cz:vstość sportu, Za- strzowską. mi przeciwnikam; nie przysłępufac tldrazu z po• 

. I lakby na ~łosć w.szy~tkim poml~ięto przy rząd w. o. z. B. na ostatnich mistrzostwach Obaj są bodaj° najpopularniejszymi pięścia- ! c:::ątldem lrn1.dej -walki do zdecydowanej ół~nl!t• 
wyborze sędzlow ludzi, cieszących s1e pełnem j Polski znalazł się w sytuacJJ, która wymagała rzami łódzkimi, to też zdobycie przez niQh szarf , wy. Łatwo jednak tak nt6wić. Ja przecież pra· 
~:mlattlem, a wyznaczono t~klch. któr~y nie- l natychmiastowe) reakcll, ze strony tych ludzi, mistrzowskich było dla łódzkiego światka pię· j wie wcale walozyć nie mogłem tak mam Wybi-
1ednokrotnle już powodowah skandale na rln· 1 którzy nie chcieliby być posądzeni 0 to, iż w ściarskiego b11rdzo milem przeżyciem, szczegół- i te r?.oe. 
gach. · walce 0 tytuły można składać w ofierze uczci- nia, że stało się to no oczach publiczności ł6dz- Ooprawdy trudno byłoby w nich pióro utrz1-

Dalszy bieg wypadków Jest luż dobrze zna· wośC i sumienie. kiej. mać, a on puecie-l: niemi musiał soblel wywal• 
ny. Wszystkie walki zakończone na mistrzo-1 Skoro jednak walka w granicach dozwoto- Najbarddej uradowani są oczywista obaj mi- czyć tvtuł mfałrza Polski. 
stwach skandalami punktowało dwóch z po- nych dotychczas nie dawała rezultatów - Za- strzowie, kt5rzy po walkach wzięci zostali w - ·Musze teraz - cła~nłe Chmielewski -

· I ł I • • kl I • j d niewolę przez tłumy zwolenników. Pierwszym, wzia.ć na ki.łka ty{(odni roŻbrat z boksem. Nie• 
wyzsze os aw on~1 czwor -_. ies~cze e en l rząd W. O. z. B. nic miał inne11:0 suosobu za: który złożył Wcźniakfov.iczowi życzenia był tylko bi~ się nie będ~. ale też zaniec11ać tnns:i:~ 
b. dzlwn_Y szczegoł. Powyzszą ~zworkę obsa- protestowania przeciw panulącym metodom 1 Chmielewski, a pierwszym gratulującym Chmie- tre»m~ów. Dcpiero gdy w-ykttrulę sobie cl'l.ł~o
dzono memal 90 procent spotkan, W których krokiem swoim chelat poruszyć cala świathi lewskiemu był Woini101kiewicz. Bo trzeba wie- · • się apowroteńl do treningu. 
b!ali udział zawodul:y poznańscy, a sama 0~- opinię sportową Poiskl I p~bitdzlć, władze d~ dzicć1 że obaj świeżo kreowani mistrzowie są f:ii!1:i~~:e l"~~zde~ dopuście do talti.el ewentual
s„da spoczywała W tękach dwóch lu~zl, z kto· natychmiastowego w!croczema. najlepsr,-mi przyjaciółmi. Gdy walczy „Moryc" no.Oo! od ' fałdej byłem o krok w walce finałOwej 
ry?h Jeden byl kierownikiem sekcli bokser- Atmosfera panu)ąca na ringach pols!dch Ju;ł dop!ngufe go nojwięcej Chmielewski, a gdy wa!- . :F. Kurka. Gdyby si~ ślęzak nie poddał w dtu· 
sk1el Warty, a drugi Je~o zastępcą. . oddawna .domagała sle usanowania kwestii sę· c:i:y „Chmiel" Morycek zdaje na piątkę egzamin ' f'iel run'd„le muelałbym i:t nezyitl!ować z dal-

Pub!lczność łódzka swletnle poznała się na dziowsklel przez wyel1111i11owa11le iednostek nic ze swych umiejętności wokalnych. I 5„ej wnlki. Bvłobv to .tlrzvki-A nir.tvlkó dla ni.ni., 
taktyce, laką obrali sobie pano"' le Mosk:it, posiadających odpowiednich kwaliflkacyl l!o I Z obu pięśduzami rozm wialiśmy be!pośred- I 11le i dla r111blic~n.ośeł łóclzklel któ. ra l\am pię
Wende, ~ewicki I Słablckł i każde niesłuszne zajmowania tak odpowiedzialnych stanowisk. n.Io po walkach jak teź hlłkakrobtie w ciągu! f.clarzom p'1'lrP"'ałl.I włatEniB w ~zasie mistrtostw 
orzeczenie spotkat<1 s1ę z ostrą odprav.wą. Pub- Krok nasz fest wyrazem rozpaczy i fakkoł- nied~ielnego wieczora. tyle serca i ble wvrohi'lnła s1>ortowel!o. 

~~:::~;dfi~:.kau~~~~d·~:::~ si~ei:~ ::t J:~~ Posiedzen·1e Zar du p z B 1•$kHP&lll&Ji -
testu nawet w WYPadkach, kiedy faworyzo· Z ą 
"'.ano zawodni.ka łódzkiego. Po 01doszeni!' WY • • Sens'!lllcyJna klast,a 
ników spotkan Sewe~yniaka z Ostrowskim I i f i b Ó · j J u ~ !l'l 
Pietrzaka ze Szwarkowskhn publiczność zare·t w spraw e wyco-an a okser W warszawsk eh Cramma w Hiizpan}i 
ag~wała zdecydowanie,. d~jąc ,dowód. że nie I Poznań, 28 kwietnia. 1 rozwiązać zarząd okręgu wars~awskiego, a I . . 
so.hdaryzule slę z sędz1am1, ktorzy nlesłusinie w sferach zbliżonych do zarządu Polskie«o 1 !{ierowanie pracami związku powierzyć komi- Barcelona. 28 kw1etn1a. 
przyznali zw!cięstwo z.awodnikom łódz~im. Związku Bokserskiego komentowane Jest ~- i sanowi. Poczem po pewnym czasie zwołauebl'. I W ponied_ziałek 7:akończył się w .Barcelonie 

Dlatego tez wyd.ale się. nam niezrozumiałe hecnie szeroko stanowisko związku warsza"'.· i było walne zebranie okręgu warszawskiego 1 m.ecz o puhar p~v1sa poml~dźY Niemcami a 
stanoW1~ko1 zajęte na bank1ecłe przez Jednego sklego który wycofał zawodników swych z m1- ; dokonane nowe wybory. Hiszpanią· Zwyc1ęzyly Nlemcv w stosunku 4il. 
z wyższych dygnitarzy LOZB, który zaatako· strzostw Polski. ) Warto przy tel okazjł nadmienić, że z przed Sonsa'1iil ostatniego dnia była porażka Cramma 
wal publiczność za jej zachowanie sie na mi- Zarząd PZB nie zalmowal się Jeszoze oflc-1 kliku Iaty w czasie iedne1'o z wielu konfliktów z hiszp::i~m Maierem 6:3, 6:2, 6:1. W drugiem 
striostwach, broniąc Ptży itel oka.ził sedzlów. jałnie tą sprawą, choć była otta Już omawiana I pomiędzy WOZB a PZB okręg warszawski spotkaniu Henkel wyg~ął z Alonso 6:2, 6:.3, 6:4. 

* * 1 
na nieoficinlnem zebraniu odbytem Jeszcze w został rozwiązany i zwołano nowe zebranie dla W drugiej rundzie Niemcy walczą z Węgra-

"" k' t * . Łodil natychmlai;t po kroku warszawian. Na l wyboru władz. Zehrnnie to wybrało wtenczas mi w dniach 15 do 17 ma)a w Duesseldorifie. 
ukr~g warszaws 1 nJe, zdał egzaminu doi- plenum zarządu Polskiego Związku Bokserskie- zarząd w składzie identycznym z tym który 

rzało~c1. . ChWfCOdo się sro.~ka w W3'.so!dm go wpłynie ona dopiero dzisiaj. I został przez zarząd PZB rozwiązany. Teraz a~ 
stopniu mewłasclwego, narazaiąc sle op~nll I Jak twierdzą zarząd PZB jest zdecydowany nosi się znów na taką samą sytuację. 
wlałlt:om sportowym. Dyr. Kuczyk, ktory w 
niedzielę rano obecny był na walnem zebraJ!!u 
Związku Związków przedstawił wytworzoną 

Bi{!J~I narntt ~we w Łt>d2! 
W dnh1 j mela t>db~dą się o goclz. 16-el ze i 

~tadJtiliu tKB•ll !Jri!y Al. Unji cłoroćzlle „lJiegi 
Narcduwe" w Łodzi, podobnie jak i w całym . 
krsj11. I 

fi!i:!~i te odbedą się dla jumo.rów na 2 ltlm., , 
cła ?3~!0dników - ~t!eszonyeh !la 4 kim. i dla 
zawodnikóW niestowarzyszonych oraz dla wszy-
stk!C'h chętpych na dystansie ok. 3 J.tlm. l 

Ztłóstenia do 2-go ·mala pt:ty1ftiuje sekte- l 
tarflit „L.0.Z.L.A. ptzy ułicy Iłrędzalnianej Nr. 68. j 
Zbiórki\ :ta'ilfothlłk6W w D.ledzle1ę o godz. 15-e) 
na stadłónie l.KS-u. Udekorow.iinł mlstr!owte l Wie@mtsttzowte Pol!łkl. 

--
Prdby do P .O.S. 

W związku !t rozpm1zę~iert1 §ie segortll Wici• 
sennego .Okręgowy Ośtodllk W, F. wznawia 
akcję f'.O.S. z dniem óo kwietnil'! 1\)36 r. 

Próby odbywać stę .beda Ila boiśku W.k.5, 
w czwarrnl tld gtJdz, 17 do 18 ala ifali l panów. 

Zgl9ssenta pr:tyjmaje tla. mielseti ktetowtttK 
(kierowniczka) próby o P.O.S, w iodzina~ll 
wyżej wyszczególnionych, oraz udziela wszel
kich informacji związanych z iiżygka''ńi~łń Pd§. 

laźnacl!:a się, lt kandyaaci(tlti) do P.ó.5. 
muszą byc zbadi1111 przez ll!kat~a. ódbyć riaJs 
nrzó_d odpowiednią l!aJ)rawę1 poczem dopiero 
będą mogli poddać się próbie. 

BadahH! lekarskie 11tzeprówadża Pótac1ttia 
sportowo-lekarska Okr. Ośr. W. f w cusie 
od godz. 18 do 20 w ponh!dziallli1 środv i piątki 
- dla rttdc~fzrt. w c!wartki _,, dla kobiet. 
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pobytu pr m • Kośc·ałko Budapeszcie TANIEC HAWAJSKI „GRÓB POTO· 
' CKIEJ''. 

Pewna firma zwróciła ,..'E oo wywiadowni 
hanJlowej z prośbą o opinię o pewnym banku. 

Nazajutrz nadeszła krótka odpowiedź na
stępującej treści: 

- Bank leży. Wypłaty wiszą. Dyrektorzy 
siedzą. 

Wiosna.„ 
•• "' 

Do składu damskich kapeluszy wchodzi ele-
1f11ncka dama i powiada: 

- W gazecie ogłosiła pani, że dziś nadszedł 
nowy transport 500 kapeluszy.„ 

- Tak jest, proszę pani„. 
- Czy mogłabym je przymierzyć?.„ 

** * W pewnej szkole powszechnej dzieci otrzy-
mują bezpłatne śniadania: - kromkę chleba z I 
masłem i szklankę herbaty. Oczywiście, porcje 

1

; 
są bardzo skromne. 

Pewnego dnia Piotruś powiada do nauczy- I 

cielki, rozdającej śniadania: ' 
- Proszę pani?„. Proszę pani!„. 

-;--
1
kCo się stało?! - pyta przerażona nau-1Podczas pobytu w stolicy Węgier premier Kościałkowski 

czyc1e a. bi Ni "'· I • 
_ Ja pewnie oślepłem: gro e ezna nego zo merza. 

- Dlaczeg<>?... J 
- Bo nie widzę wcale masła na chlebie! 1. 

Spodobał się ten dowcip pani nauczyclelCf\ Cw fłZe ia uływa ków 
więc dołożyła mu trochę masła. 

- No, już ci się wzrok poprawił?„. - zapy
tuje z uśmiechem. 

A na to Piotruśs 
- O, taki„. Teraz już nawet widzę chleb 

pr:.ez masło! 

•• * Do Grajdołka przyjechał teatr wędrowny. 

W dniu premiery do burmistrza zgłosił się dy
rektor teatru i rzekł: 

- Potrzebny nam jest fortepian„. Czyby 
pan burmistrz nie był łaskaw użyczyć nam tego 
instrumentu na dzisiejsze przedstawienie? 

- A skąd ja panu wezmę fortepian?„. 
- To może skrzypce„. 
- Gdzieby tu pan znalazł skrzypce?'" 
- Więc może jakiś inny instrument?„. 
- Owszem, była tu u nas przed rokiem trą-

ba, ale przeleciała ... 
- Jakto „przeleciała''? 
- Ano trąba p„owietrzna! 

** '! * 
Rozmowa dwuch kupców: 

złożył wieniec na 

l 
W śród hawajczyków jest popularny ta· 
'lliec ludowy t. zw. „Grób Potockiej''. 
I Na zdjęciu przedstawiamy rdzenną ha· 
I wajkę p. Pualani Mokomanę, wykonują. 
cą ten taniec w Honolulu. Zdjęcie otrzy. 
malł~my od załogi statku „Dar Pomorza'" 

który bawił w porcie Honolulu. 

W czasie ćwicze1i angielskich łodzi pod"' 
wodnych, jedna z nich utknęła na mlelłi· 

- Wie pan, handel i przemysł w Polsce 
przypominają mi ubrania od uierwszorzędnego 

krawca„. 
- Dlaczego? 

Wspaniałe sukcesy japońskich pływaków w ostatnich Jatach są skutkiem inten- nie. !r~eba bfł0 wiele trudu, nim zdoła
sywnego treningu i zaprawy gimnastycznej. - Na zdjęciu widzimy ćwiczenia 1 no ło~z .wyci.ąg~ąć na głębokie wody. 

gimnastyczne pływaków japońskich. l Na zdJęcm w1dz1my moment holowania 

- świetnie leżą.„ 

CorCzi(!nna nowelka „Exoressu" 

• Zono wierzgc:ielo 
W południe Alfredowi Lenoirowi, ~mężczyzn, którzy prawdopodobnie re

mtodemu artyśc~e malarzowi paryskie-)' flektowali na opieczętowane obrazy. 
mu, przedstawiono w kawiarni pewną Lenoir wprowadził kh do swego ga-
przystojną i elegancką niewiaste. binetu, poczem wszedł do pracowni, 

Lenoir śpieszył się bardzo. Na go-) starannie zamykając drzwi. 
dzinę pierwszą miał wyznaczoną licyta- - Patrzyłam przez dziurke od klu
cję w swem mieszkan~u. I cza - szepnęła doń przerażona niewia-

- Chciałabym nabyć kilka pańskich sta. - To mój maiż! 
obrazów - powiedziała mu niewiasta. ·- P'.lni mąż? Kto komornhk? 
- Chętnie udałabym się do pańskiego\ - Nie. Nazywam sie Anna Cochin. 
atelier. Tyle mi opowiadano o oańskich f Mój mąż przyszedł z komorn~kiem. 
pejzażach. Lenoir stracił pewność siebie. 

Lenoir chętnieby odłożył jej wizytę. Sytuacja nie była zbyt przyjemna. 
Za godzinę przecież spodziewał się ko- Cochin wraz z komornikiem wejdą do 
mornika. pracowni. Tu przecież znaidują się 

Ale niewiasta pragnęła właśnie te- wszystkie obrazy. Co sie wówczas sta
raz go odw~edzić .. Powiedziała mu, że nie? W pracowni nie było nawet sza
zabawi u niego najwyżej kilkanaście mi- fy, w której niewiasta moglaby się u-
nut. kryć. 

Pojechali do atelier taksówką. - Czy pani doprawdy obawia się 
Lenoir wprowadził niewiastę do męża? - spytał cichym głosem. 

swej pracowni. Byli zupełnie sami1. Mlo- - Bardzo.„ Szczególnie, że dopie
da osóbka podziwiała jego obrazy, a on ro niedawno wskazatam mu pana na uli-
zachwycal się jej uroda. cy i powiedziałam, że pan mi sie podo-

Nagle rozległ się dzwonek- ba„. -
Niewiastę ogarnął niepokój. Len .~ir spogiąci&f na nia w mikzeniu. 
- Nie chciałabym, abv mnie tu wi- - Mąż mój jest niebezpiecznym 

dziiano - szepnęła. - Mój maż nie ży- cztowiekiem - odezwała sie znowu. -
czy sobie, bym odwiedzała malarzy. On On nas zabije! Pana l mnie! 
jest bardzo zazdrosny. - To śm~eszne - próbował się jej 

- Niech się pani nie obawia - u- przeciwstawić. - Przecież mamy czy
śmiechnął się Lenoir. - Pani oozostanie I ste sumienie. 
tu w pracownii. Nie wPUSzcze nikogo l -- Pan go nie zna! On nigdy nie roz
do tego pokoju. staje się z rewolwerem! Błagam pana, 

Lenoir wyszedł na korvtarz. Oka- niech mnie gan ratuje! Zresztą. tu cbo
zalo się, że to byt komornik. Zia wil się dzi równie7!- o pańskie życiie.„ 
w towarzystwie wierzvciela malarza. I - Niech pan ich nie wpuszcza 
'.Alfreda Cochina, oraz icszcze dwuch szepnęła, trzęsąc się ze strachu. - Bta-

gam pana. Oni tu nie mogą weiść l 
Lenoir wrócił do komornika . 
- Nie mamy czasu , - powiedziiał 

Cochin. - Przystępujemy do licytacji. 
Gdy chciał otworzyć drzwi. prowa

dzące do pracowni, Lenoir chwycił go 
za rękę. 

- Chwileczkę, drogi panie - zawo
łał, starając się n~e tracić spokoju. -
Chciałbym przedtem z panem pomówić. 

- Czy zamierza pan uiścić należ· 
ność? - spytał wierzyciel, spoglądając 
nań z niedowierzaniem. 

- Tak .. Chcę zapłacić. 
Lenoir byt win~en 8 tysięcy franków. 

Miał jednak tylko polowe tej sumy. 
- Dam panu teraz cztery tysiące -

zaproponował Cochinowi. - Resztę u
iszczę w ciągu najbliższych dni. 

- Nie, mój panie - zawołał Coch'.n. 
- Albo cala suma, albo licytacja! 

Gdy Coch~n znów skierował się w 
stronę pracowni, Lenoir zagroził mu 
drogę. 

- Nie spiesz się pan tak. - powie· 
dział -- zaraz panu zapłacę! 

- Mooi panowie - wtrącił się ko
mornik. - Nie mogę dłużej czekać. -
Mus~my przystąpić do licytacji. Proszę 
nas wprowadzić do pracowni. 

- Nie. To jest zupełnie zbyteczne.
Pr~szę tu 11a nmie zaczekać - zawołał 
Lenoir, który iuuż coraz mniej panował 
nad sobą. Zaraz przyniosę pieniądze. 

Lenoir znów wszedł do pracowni. 
- Czy pani' ma· przy sobie pienią

dze? - spytał szeptem niewiastę, któ
ra w międzyczasie ukryła sie za szta
lugami. 

- Nie, niestety - odpowiedziała mu 
cicho. - Mam zaledwie ki·lkadziesiąt 
franków. Zapomniałam wziać pienię

dzy. 

łodzi przez parowiec. 

Lenoir wrócił do Cochina i komor
nika. 

Zamkną! pracownię, schował klucz. 
do kieszeni j zawołał: 

- Proszę mi wybaczyć! To potrwa 
jeszcze parę minut! Ale przyniosę pet
ną sumęf 

Naprzeciw mieszkania Lenoira znaj
dowała się kawiarnia, w którei o tej po
rze zazwyczaj gromadzili s~ artyści. 

Lenoir zastał paru przyjaciół. 
Gdy opowiedział im o swej niezwy

klej sytuacji, zehrali cztery tysiące fran
ków. 

Lenoir wrócil do swej pracowni. 
Cochi1n zacierał ręce z radości. 
- Przyznam się panu - mówi! z u

śmiechem - że nie spodziewałem się, 
iż pan mi zapłaci. Tak długo walczyłem 
o moj:.t należność. Pan naogół nie ucho
dzi za punktualnego płatnika. 

Gdy komornik w.raz trzema pozo
stałymi mężczyznami opuścił mieszka
nie, Lenoir odetchnął pełną piersią. 

. Otworzył szeroko drzwi pracowni. 
Niewiasta w dalszym ciągu była jesz 

cze bardzo zdenerwowana. 
- Pan wybaczy, że już nile obejrzę 

pozostałych obrazów - powiedziała. „._ 

Przyjdę kiedy i1ndzie.1. 
Po paru chwilach Lenoir został sam. 
Alfred Cochin czekał na ulicy na mlo 

tlą niewiastę. 
- Dziękuję pani - powiedział, po

dając jej rękę. Pani się świetniie spisała. 
Za obrazy Lenoira ofiarowanoby naj
wyżej 4 tysiące franków. Dzieki pani 
mam w kieszeni osiem tysięcy. Proszę 
oto 400 franków, które pani obi.ecalem. 
Czy pojutrze będzie pani wolna? Cho
dzi o jeszcze jednego dłużnika. Odegra 
pani znowu rolę mojej żonv. 

Dol. 
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